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CZĘŚĆ URZĘDÓ W ;

Z Petersburga d. 16 Stycznia.

Przez Rozkaz Najwyższy z d. 1 Stycznia (v. s.) 
do Zarządu Dworskiego zostali mianowani: Radca 
Kolegjaluy, w godności Mistrza Obrzędów Daszków, 
Mistrzem Obrzędów Dworu J e g o  C e s a r s k i e j  M o ­
ś c i ,  z pozostawieniem przy obowiązkach członka 
Rady Opiekuńczej zakładów dobroczynnych w Mos­
kwie i pomocnika Kuratora Okręgu Naukowego 
Moskiewskiego.

Asesor Kolegjalny Jadowski, pomocnik pocztmi- 
strza Urzędu Pocztowego w Konstantynopolu, i 
Radca Honorowy Nieplujew, urzędnik do szczegól­
nych poruczeń przy komitecie kaukazkim i sybe­
ryjskim, oraz zostający przy pierwszym oddziale 
własnej J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  Kancelarji, Szam- 
belanami Dworu C e s a r s k i e g o .

Dnia 23go Listopada (v. s.) 1861 r., J e g o  C e ­
s a r s k a  Mość raczył zatwierdzić uchwałę rady wo­
jennej, zapadłą na skutek przedstawienia admini­
stracji wojsk nieregularnych i dotyczącą utworzenia 
kosztem kozaków dońskich, oprócz 20 już istnie­
jących stypendjów na uniwersytecie C e s a r s k im  
w Charkowie, dziesięciu nowych stypendjów dla ko­
zaków dońskich, którzy mają być wybierani bez 
różnicy stanu, głównie z pomiędzy' najuboższych.

Ukazem z d. 7 Grudnia, Senat rządzący ogłosił 
decyzję N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  wydaną 27 Paź­
dziernika r. z., zgodnie z opinją Komitetu organi­
zacji Żydów, stanowiącą co następuje: „Żydzi rol­
nicy, którzy pourządzali swe gospodarstwa w spo­
sób zupełnie zadowalniający i odpowiednio do prze­
pisów art. 1455 zbioru praw cywilnych (t. IX zbio­
ru praw), i mają dostateczną liczbę robotników do 
prac rolniczych na przyszłość,będą mogli otrzymywać 
z Komitetu opieki kolonistów cudzoziemskich, oraz 
z odpowiednich izb dóbr Rządowych, przed upły­
wem terminów przepisanych art. 1468 i 1471 te­
goż zbioru praw, upoważnienie do zapisania się, 
podług prawideł ogólnych, do gildji i zajmowania 
się handlem oraz przemysłem na zasadzie takich 
samych świadectw jak i włościanie, pod warunkiem 
jednak, iż żydzi ci nie będą wykreśleni z klasy rol­
niczej i nadal uiszczać będą powinności do tych 
dwóch stanów przynależne.”

CZĘŚĆ N IEU R ZĘD O W A .

ś led z tw a  k o śc ie ln eg o  p ro w ad zo n eg o  w  ce ­
lu  s tw ie rd z e n ia  m n iem anej p ro fan ac ji 
k o śc io łó w  w arszaw sk ich  p rzez  żo łn ie ­
rz y  ro sy jsk ich . Czas z  1 9 -g o  b. m . w y ­
s tęp u jąc  p rzec iw k o  rzeczonem u sp ro s to ­
w aniu , p rz y ta cza  now e okoliczności, k tó ­
ry m , ja k o  z p ra w d ą  się n iezg ad zający m , 
n a jk a te g o ry cz n ie j się zaprzecza.

Czas k tó ry  don iósł pop rzed n io , że d e ­
leg a c ja  zm uszoną  zosta ła  do p rz e rw a n ia  
czynności sw oich  p rzez  w y m y ślo n e  w m ie­
szan ie  się  u rz ę d n ik a  p o licy jn eg o , a  te ra z  
u trzy m u je  „że rz ąd  ro sy jsk i w ie d o b rze  j a ­
ko  de leg ac ja , chociaż się ro zesz ła  z z a k ry - 
s tji  w  d n iu  28  P a ź d z ie rn ik a , n ie  zap rze­
s ta ła  sw y ch  czynności, a le  j e  dalej, w e­
d łu g  ro z k azu  a d m in is tra to ra ,  w  lo k a ­
lu  k o n sy s to rza  a rch id jecez ji p ro w ad ziła  
i u k o ń c» y ła“,— dodaje  „iż Dziennik Po- 
icszechny w ie, że z te g o  ś led z tw a  w y k aza­
ło się  p rzez  zeznan ie  św iadków , iż w  k aż ­
d y m  z o bu  k o śc io łów  po k ilk an aśc ie  osób 
do k rw i p rzez  żo łn ie rstw o  p o ra n io n y c h  
było , że za tem  zam k n ięc ie  k o śc io łó w  n a ­
s tąp iło  w  s k u te k  rzeczy w isteg o  s p ro fa ­
n ow an ia  kościo łów  p a ń sk ich .“

B y ć  b ard zo  m oże, że d e leg a c ja  k o śc ie l­
n a  p rzerw aw szy  d o b ro w o ln ie  sw o je  czy n ­
ności w  z a k ry s tji  k o śc io ła  Ś -g o  Ja n a , 
późn ie j p o ta jem n ie  dalej j e  p ro w ad z iła  
w  lo k a lu  k o n sy s to rza  lu b  gdzie lco lw iek - 
bądź indzie j, w szakże rzeczą  j e s t  pew ną, 
żeau i D ziennik Powszechny, an i R z ą d  n ic  
w  ty m  p rzed m io cie  n ie  w iedzą, i że te n ­
że R z ą d  n ie  o trzy m a ł żad n eg o  zaw iad o ­
m ien ia  u rz ęd o w eg o  lu b  p ó ł-u rz ęd o w e g o  
o ja k im k o lw ie k  s k u tk u  rzeczo n eg o  ś le ­
dztw a.

W IA D O M O ŚCI Z A G R A N IC ZN E.

—  D ziennik Powszechny z d n ia  1 4 -g o  
S ty c zn ia  o g ło sił sp ro s to w an ie  d la  p rz e d ­
s taw ien ia  rzeczy w isto śc i fak tó w  p rzez  
Czas p rz e k sz ta łc o n y c h , w  p rzed m io c ie

O g ó ln e  S p r a w o z d a n ie .

Dzisiejsza poczta przyniosła dwie wdżne wia­
domości, mianowicie o budżecieFrancji i o bud­
żecie P rus. P . Fould ogłosił przed otwarciem 
posiedzeń izb, obraz stanu finansów i budżet 
na rok 1863. Budżet ton w w ydatkach prze­
wyższa rok poprzedni o 70 mil. fr. pomimo 
zmniejszenia armji o 46,000 ludzi; w  doeho- 
dach zaś skutkiem  nałożenia podatków napo- 
wozy i konie zbytkowe i podwyższenie opłat 
stemplowych i innych, przewyższa rok po­
przedni o 50 mil. fr.

Cały deficyt przedstawia ogromną sumę 
1,008 milionów, na  pokrycie którego p. Fould, 
jak  można wnioskować, z treściwej wiadomo­
ści telegraficznej nie przedstawił żadnego środ­
ka, bo konwersja ronty raczej u r e g u l u j e  dług 
niż go zmniejszy. L)lapokrycią budżetu w y­
datków nadzwyczajnych, wynoszącego 130 mi­
lionów fr., oprócz rozporządzalnych 07 nul: 
fran., brakujące 63 miliony, p. Fould zamie­
rza uzyskać przez podwyższenie podatku od 
soli i cukru. W  końcu raport wskazuje, że 
w 1863 r. dochody przewyższą wydatki.

Tak oczekiwany, ten obraz s ta n u  finansów, 
nic przyniósł tedy nic nowego, s p ra w d z i ł  ty l­
ko krążące poprzednio pogłoski. Jakkolw iek 
zasoby F rancji są bogate i deficyt też m iliar­
dowy nie m ałą jes t rzeczą; zmniejszenie zaś 
armji uważane jako jedyny środek na w strzy­

manie wzrostu deficytu, jakkolw iek postano­
wione w zasadzie, skutkiem  biegu wypadków 
może nie dojść do skutku. Zasoby Francji są 
wielkie, ale nie niewyczerpane.

Depesza telegraficzna z Berlina donosi ty l­
ko o złożeniu izbie budżetu, nie wskazując do­
kładnie cyfry deficytu i o zamierzonem złoże­
niu praw a o odpowiedzialności ministrów, 
k tóre system at reprezentacyjny w Prusach, 
zmieni na system at parlamentarny.

W  kwestji amerykańskiej ciągle panuje nie­
pewność, któro z mocarstw bardziej napiera 
na otwarcie portów południowych dla wolne­
go handlu; dotąd bowiem tak  Francja jak  
i Anglja, prawic jecnocześnie i jednobrzmiące 
stawiały uwagi rządowi W aszyngtońskiemu. 
Niepewność ta  dopiero będzie rozwiązana, 
kiedy jedno z tych mocarstw weźmie inicja­
tywę, co do ogłoszenia nieważności blokady, 
uznania stanów skonfederowanych, i pośre­
dniczenia pomiędzy stronam i wojującemi; bar­
dzo jednak być może, że i pod tym  względem 
będą działać wspólnie po poprzedniem poro­
zumieniu się.

W ypadki zachodzące w Meksyku, wywoła­
ły  ze strony rządu francuzkiego zamiar zaję­
cia stolicy tego państwa, dopóty, dopóki nie- 
ustali się silny rząd, k tóry  zapewni sobie 
szacunek i posłuszeństwo i dla urzeczywistnie­
nia tego zamiaru rząd ten postanowił za zgo­
dę interweniujących mocarstw i wysłać tam  
wojsko lądowe tak  liczne jak  do Syrji. W y ­
syłka ta, podług krążących pogłosek m a być 
w związku z przyjęciem przez arcyksięeia Ma- 
ksym iljana ofiarowanej m u kandydatury do 
tronu Meksykańskiego. 7 i mes powiada, że 
zajęcie M eksyku przez francuzów, naw et przez 
k ilka lat, nie wzbudziłoby nieufności Anglji. 
Takie zdanie, wyrzeczone przez organ londyń­
skiego City, wskazuje jaka nastąpiła zmiana, 
w usposobieniu Anglji dla Francji. Co na tę 
zmianę wpłynęło czy ściślejsza zgoda, k tórą 
wywołały wypadki am erykańskie, czy po­
trzeba poparcia ze strony Francji w dalszym 
biegu kwestji Stanów  Zjednoczonych, czy 
też ułność w prawość Cesarza Napoleona, k tó ­
rej dał dowód w zajęciu Syrji, niewiadomo, 
dosyć że dzienniki angielskie zupełnie zapo­
mniały o dawnych niechęciacli dla swego są­
siada i sprzymierzeńca i zawsze znajdują go­
towe dla niego pochwały.

W ypływ em  dzisiejszego porozumienia się 
Anglji z F ranc ją , jak  «ię zdaje, jest także 
zmiana postawy tej ostatniej w kwestji rzym ­
skiej. Ciągle uporczywie powtarzające się 
pogłoski, nie pozwalają wątpić że w gabinecie 
Cesarza Napoleona, lubiącego niespodzianki, 
wy praco wy wają nowy projekt załatwienia 
kwestji rzymskiej, projekt k tóry  wycofałby 
Francję z fałszywego położenia, nie naraża­
jąc  jej na zarzut złej woli względem Stolicy 
Apostolskiej. Depesza telegraficzna z P a ry ­
ża, podaje według Opinion Nationale nowy pro­
jek t załatwienia kwestji rzymskiej, lecz tak  
jes t zawikłany, iż wiarogodność jego bardzo 
jes t wątpliwa.

D zien n ik i francuzkie podają ok óln ik  p. R i-  
casolego do ajentów  dyplom atycznych  w ło ­
sk ich  z 3-go Stycznia, objaśniający, że w otum  
zaufania ja k ie  udzieliła  izba gab inetow i przed  
B ożem  Narodzeniem , n ie stosuje się  do osób, 
lecz było uroczy stem  zatw ierdzeniem  jed y n e­
go programu, ja k i m oże doprowadzić W io ch y  
do ostatniego celu. W otum  to znaczy, podług  
p. R icasolcgo, w  k w estji rzym skiej, żc lud  
W łosk i, szczerzo p rzyw iązany do religji, go ­
tów  jest jak  najspieszniej zapew nić papieżowi 
w szelk ie rękojm ie, jak ich  w ym aga jeg o  go ­
d n o ś ć  i niezależność; w k w estji zaś Weneckiej, 
że n ie  należy przedw cześnie w yw oływ ać w oj­

ny, lecz okazać Europie, że W łochy mają za­
m iar wzmocnić swe siły odpowiednio do wy­
magań tej kwestji, zastrzegając sobie, przy 
stosownej sposobności, prawo domagania się 
terytorjum  włoskiego, będącego pod panowa­
niem Austrji. P rogram  gabinetu zasadza się 
na okazaniu Europie, że W łochy są dosyć sil­
ne do utworzenia niezależnego narodu , bez 
narażenia spokojności i równowagi europej­
skiej.

Co do podróży hr. Rechberg do W enecji, 
coraz to nowe krążą wieści. U trzym ują teraz 
że p. Rechberg został tam  powołany skutkiem  
zażaleń gabinetu turyńskiego przed gabinetem 
paryzkim, wywołanych demonstracjami woj­
sko wemi nad Mincio, będącem iniejako wyzy­
waniem. Hr. Rechberg, po widzeniu się z Ce­
sarzem, miał udzielić zw ykłą znaną odpowiedź, 
że nie A ustrji a Włoch postawa je s t wyzywa­
jąca. Gazeta Augsburgska tajemniczo donosi 
o ważnych postanowieniach, jakie przyjął Ce­
sarz austijacki w W enecji, tak  có do sprawy 
włoskiej, jak  i do niemieckiej a nawet i wę­
gierskiej. Co do tej ostatniej, niektóre dzien­
niki ciągle u trzym ują, że arcyksiążo R ai­
ner będzie m ianowany namiestnikiem wę­
gierskim, że uda się tam  nie z wy goto wa- 
wanym już programem, nie oprze się od razu 
na prawach ani z 1847 ani z 1848 roku, lecz 
dopiero po zbadaniu dokładnem stanu rzeczy, 
przedstawi z swej strony projektu do załatwie­
nia tej sprawy. Po  powrocie Cesarza do W ie­
dnia, zapewne w krótce nastąpi w tym  przed­
miocie decyzja, bo załatwienie tej kwestji, 
jes t koniecznością. Godnem je s t uwmgi, że 
półurzędowy Sur gony, będący organem kan­
celarji nadwornej, zupełnie milczy o tych po­
głoskach. Dziennik ten podaje także bardzo 
ważną wiadomość, że hr. Forgach nie będzie 
zasiadał na ławie m inistrów  w izbie, w czasie 
obrad nad budżetem, co dowodzi, że kwestje 
finansowe nie będą traktow ane w radzie pań­
stwa wspólnie, jak  tego chce konstytucja lu­
towa. Jakkolw iek projekt odroczenia posie­
dzeń izby deputowanych od 4-go lutego nadal, 
w wydziale finansowym nie zyskał większości 
głosów, lecz zapewne izba jak  się zgromadzi, 
nie odmówi te mu żądaniu gabinetu, k tó ry  pra­
gnąłby załatwić się ze sprawą węgierską, 
przed rozpoczęciem obrad nad budżetem, w  ra­
dzie państwa.

Sułtan podobno ma wydać hatiszeryf, uro­
czyście ogłaszający porównanie w praw ach 
chrześcjan z mahometanami. Lecz zdaje się. 
że Turcji brak nie uroczystych ogłoszeń, a 
rzeczywistego ich wykonania.

Angljn.
Londyn, 18 Stycznia. W iadomo, że rząd 

francuz ki przełożył rządowi angielskiemu o 
niezbędności położenia końca blokadzie połu­
dniowych portów amerykańskich, przytacza­
jąc  jako  powód zabarykadowanie portu C har­
lestown. Anglja nie chce brać w tem czyn­
nego udziału. Idzie więc teraz o to, czy zada­
nia tego podejmie się F rancja na własną rę- 
kę. W yrówny wałoby to prawie wypowiedze­
niu przez Francję wojny stanom północnym. 
Rząd więc francuzki nie wpiorw zapewne do­
puści się tego kroku, jak  po należytem  zba­
daniu tak jego niezbędności, jak  i skutków 
ztąd wyniknąć mogących. Rząd angielski od­
mówił już po dwakroć rządowi francuzkiemu 
wzięcia udziału w tej czynności, co obok tonu 
umiarkowanego noty hr. Russell w kw estji 
parostatku „T rent,” powiunoby wlać w ame­
rykanów północnych przekonanie, że rząd 
angielski unika wszelkiego powodu do zer­
wania z nimi i żc naw et powstrzymuje się 
z reklamacjami w sprawie, mocno Anglję ob­
chodzącej, podczas gdy F rancja dąży do jak

najrychlejszego jej załatwienia. Gabinet wa­
szyngtoński czyni co może dla uniknienia no­
wych starć, czego dowodem są ostatnie de­
pesze z Ameryki. Trudno przyznać się z wię­
kszą szczerością do popełnionych pod wzglę­
dem formy błędów, jak  to czyni obecnie p. 
Seward, uwalniając obu pasażerów' zabranych 
ze statku  „Eugenia Sm ith,” oraz tłómacząc 
się z dopuszczenia się innych przeciw fladze 
angielskiej nieformalności. Rząd stanów pół­
nocnych postąpił w tym  względzie słusznie 
i rozsądnie. Szkoda ty lk o , że dowierza do­
wódcom swych okrętów wojennych, którzy 
bądź nie pojmują należycie swych obowiąz­
ków, bądź chcą dać, za pomocą gwałtów, do­
wody swego patriotyzmu. Rząd waszyngtoń­
ski za nadto patrzał przez szpary na*takowe 
nadużycia; powinien więc obecnie sam siebie 
winić, że zmuszony bywa do usprawiedliwia­
nia się, które w żadnym razie przyjemnem być 
nie może. Odpowiedź na długie wywody pra­
wne p. Sewarda, je s t już w drodze do Ame­
ryki.

Posyłanie rekwizytów wojennych do K a­
nady i posterunków zachoduio-indyjskicfi nie 
tylko nie ustaje, lecz owszem trw a w ogro­
m nych rozm iarach, pomimo zgodnego zała­
tw ienia kw estji „Trcntu.” W czoraj paro­
statek transportow y „ S partan” odpłynął z 
12,000 ton amunicji z Woolwich, a w labora- 
torjum  tego ostatniego portu otrzymano roz­
kaz admiralicji, przysposabiania co tydzień 
po 2 miliony kul do karabinów Minie.

Austrja.
Wiedeń, 21 Stycz. Na skutek wezwania D ra 

Hein, prezesa, komisja finansowa izby depu­
towanych odbyła wczoraj, w całym  swym 
składzie, posiedzenie, na którein roztrząsano 
propozycję odroczenia izby deputowanych na 
kilka jeszcze tygodni po 4-m Lutego, poczem 
samaż ta  izba odroczyłaby swe posiedzenia 
przed świętami wielkanocuemi. Jako  powód 
do tego podają liczne prace, jak iem i komisja 
pomieniona je s t obarczoną, a k tóre długo jesz­
cze potrwają. Lecz tak  komisja, jak  i prezes, 
zaniechali plan dalszego odroczenia, bądź dla 
tej przyczyny, że sama tylko izba je s t do tego 
kom petentną, bądź dla innych powodów. R a­
da zatem państw a zgromadzi się znowu, a mia­
nowicie: izba panów odbędzie 28-go b. m., po 
sześciotygodniowych ferjach, posiedzenie wal­
ne, a izba deputowanych rozpocznie na nowo 
swe czynności 4-go Lutego. Tej ostatniej 
pracy nie zabraknie, albowiem pozostały jesz­
cze do roztrząśnięcia: druga część praw a dru­
kowego i projekta dotyczące wyznań, oprócz 
wielu innych kwestij. Pom im o to zdaje się, 
że izba deputowanych odroczy znowu swe 
posiedzenia do końca Lutego, dla pozostawie­
nia komisji finansowej czasu wolnego do za­
stanowienia się nad kwestją, dla monarchji 
austrjackiej najważniejszą.

Tymczasem komisja finansowa pracuje nie­
zmordowanie. Wczoraj pierwsza jej sekcja 
roztrząsała budżet m arynarki, przyczem znaj­
dował się jako komisarz rządowy in tendent 
Ziemssen, powalany w tym celu z Trjcstu. 
Dziś zaś do tej samej sekcji ma się zgłosić 
kilku m inistrów, dla usprawiedliwienia nad­
zwyczajnych wydatków na m arynarkę. W  dru­
giej sekcji (dochodów państwa) roztrząsaną 
jes t na teraz kwestja reformy system u podat­
kowego. Trzecia sekcja, po załatwieniu kwe­
stji w przedmiocie nowych środków finanso­
wych i po przejrzeniu projektu do prawa 
o kontroli nad długami państwa, roztrząsa 
obecnie stan  tychże długów. Do głównej zaś 
kwestji pokrycia deficytu i uregulowania in­
teresów pożyczkowych z bankiem , sekcja 
przystąpi dopiero po otrzym aniu od m inistra

HZECZY HISTOItYCZNE.

BA DA N IA H ISTO R Y C ZN E,

mianowicie na polu dziejów Polski A 111-go wieku.

III.

fflarja Ludwika Gonzaga.
(Ciąg dalszy).

Wiadomo, że M arja Ludw ika lubiła 
bardzo botanikę i że nie mało troszczyła się 
o to, aby stolicą Rzeczypospolitej w pię­
kne ogrody ustroić się m ogła , czego, naw et 
po tylu burząc i, jakie tym  starożytnym  gro­
dem szamotały, niejakie ślady jeszcze dziś znaj­
dujemy. Stósowme do zwyczaju swego czasu, 
lubiła się M arja Ludw ika także niekiedy zaba­
wiać astrologją, ciekawa horoskopu znakomit­
szych osób; ale nic stała się nigdy niewolnicą te­
go dziwacznego nałogu wyższych klas ówcze­
snego społeczeństwa:gruntowne zasady i gięb0_
kie uczucie prawdziwej religji00): strzegło ją  Gd 
takowego zboczenia wyobraźni. Mimo to zna­
leźli się tacy, jak  się zdaje z zakonu jezuic­
kiego, którzy,(czepiając się ścisłych stosunków 
Marj i Ludw iki ze sław nym  klasztorem P ort- 
Royal w Paryżu  i przełożoną jego M atką Anie­
lą de 8t. Jean  d’A ndilly); gdy insty tut ten o 
sprzyjanie nauce Janseniusza oskarżony, prze­
śladowany, a w końcu zam knięty został,—gdy 
prócz tego spowiednik Marji Ludwiki, ksiądz

60) Załuski Ep. łiist. fam. I. pg. h  Hoc tantum 
testor, quod Regina haec Deo Judici mentem inte- 
gram, paratissimam Religionis tutelam... liberale 
sacris ordinibus patrocinium, ecclesiis dotem opu- 
lentam, amicis amorem, beneficam opem denique 
et vitae subsidia egentibus vivens praestitit, moriens 
testata est etc. etc.

de Fleury, za Jansenizmem wyraźnie się był 
oświadczył " ) ,  znaleźli się, mówię, tacy, k tó ­
rzy naszę Królowę wraz z jej dworem o zwo- 
lennictwo dla tej fałszywej doktryny re­
ligijnej, przed Papieżem pomawiać się odwa­
żyli °~)- Niesprawiedliwa obmowa wielce za­
niepokoiła pobożną królowę, ta k ż e  własno­
ręcznym listem starała się w lipcu 1655 roku 
upewnić papieża o czystości swej wiary i ca­
łego dworu polskiego °3). Głęboka religijność 
i czynna nader pobożność Marji Ludwiki, da­
leka od bezmyślnej, nałogowej dewocji, świa- 
towości bynajmniej się nie lękająca bl), pozo­
stawiła w Polsce, a mianowicie w W arsza­
wie nader piękne, społeczeństwu polskiemu 
do dnia dzisiejszego chlubnie służące pamią­
tk i i miłosierno instytucje. Prócz zakonu 
Ks: Missjonarzy, przy kościele 8 -go Krzyża 
i S ióstr Miłosierdzia, ufundowała w czystym 
zamiarze miłości i dobra swych poddanych 
bliźnich Zakon Nawiedzenia Najświętszej Ma­
rji Panny, W izytkam i zwany (1654) C5). Już

° ‘) Portof. I. pg- 185 uwaga.
M) Ibid. pg. 184 cf. Abrege de 1’histoire Eccle- 

siastique, contenant les eveuomeus considerables. 
Cologne 1754. Vol. X. pg. 354 sqq.

0;l) Portof. I. pg. 184. 185 wraz z uwagą. cf. 
Notice sur Port-Royal. Collect, des mem. p. Peti- 
tot- 2'4e sśr T. 33, pg. 68. 69. 73. 85. 130. Ra- 
cm C hist. Eccles.

°')7 ^ ar°hes I. Pg. 286. cf. (Bayle) 1. c. T. IV.
L P- 169. List Matki przełożony 

Wizytę zawiera te słowa: „bo jeśli na tak świe­
tnym dworze, i ak ściśle łączącym się ze świato- 
wością, tyle cbrześcjańskiego panuje uczucia...

°3) Szczegóły niżej pokrótce 0 tej fundacji ze­
brane, czerpaliśmy z bardzo gruntownej a sumien­
nej monografii p. F. Sobieszczańskiego w Pamię­
tniku relig. drukowanej: Kościół i klasztor Panien 
Wizytek w Warszawie. Osobny oddruk. Warsz. 
1856. Wiadomości w Portof. I- ed. Racz. zebra­
ne, bardzo niedbale opracowane: daleko szaco­
wniejsza praca p. Jastrzębskiego'. Polskie Wizytki

od r. 1650 skupywała Marja Ludw ika domy 
i grunta obok pałacu Kazimirowskicgo na tak 
zwanym Bykowcu położono i na miejscu, gdzie 
niegdyś był dom Radziejowskich, wsławiony 
owym gorszącym sporem Radziejowskiego, 
z rodziną jego żony Elżbiety Słuszczanki, tu­
dzież dworki do kolegjum psałterzystów w ar­
szawskich należące. W r. 1653 już był kościół 
i klasztor tymczasowio z drzewa na przyjęcie 
W izytek gotowy 60). P ierw otna myśl Marji 
Ludwiki, założenia w W arszawie wedle wzo­
ru domu 8 w. Magdaleny w Paryżu, klaszto­
ru, gdzieby niewiasty, które zboczyły z drogi 
w stydu a pragnęły się poprawić, spokojne 
schronienie i dźwignienie się z grzechu zna- 
leść mogły, dla zaszłych właśnie w naszym 
kraju burżliwych wypadków, urzeczywistnio­
ną być nie mogła: ograniczono się ostatecznie 
na zachowaniu reguły zakonnej i udzielaniu 
nauki córkom biednych polskich rodziców, za 
umówioną nagrodę. Nic mogąc zamiaru swe­
go co do urządzenia klasztoru F enitentek prze­
prowadzić, postanowiła M arja Ludw ika ra­
czej za pomocą nauki j wychowania działać 
na zapobieżenie i nniknienie złego, aniżeli sta­
rać się o nawracanie tych, które już w grzech 
popadły 0 7).

Budowle nakładem Marji Ludw iki wznie­
sione, przetrw ały burzo i najazdy Szwedów 
i Brandeburczyków; mimo to poczęła królo­
wa, gdy się trochę w kraju uspokoiło, stawiać 
murowany klasztor i kościół, do którego 
z wielką uroczystą asystencją d. 3-go paździer­
nika 1664 własną ręką kam ień węgielny po-

czyli historja fundacji pierwszego klasztoru zakon­
nic Nawiedzenia P. Marji w Warszawie. Rzym 
1849. gdzie główna źródłowa relacja o tej funda­
cji (Lettre circulaire aux Communautś des Reli- 
gieuses de la Visitation Sainte-Maire etc. Paris 
1655.) daleko dokładniej i zupełniej jest spolszczo­
na aniżeli w Racz. Portofolio.

06) Kościół i klasztor Panien Wizytek etc. 
Warsz. 1856. pg. 7.

07) Ibid. pg. 18.

lo ź y r a .  niulowla ta, wedle planu Marji Ludw i­
ki Wznoszona, r. 1695 pożarom zrujnowana, zo­
stała tak  ja k  ją  dziś widzimy ukończoną przez 
Elżbietę z Lubom irskich, spowinowaconą 
przez m argrabiów M yszkowskich z fam ilją 
Gonzagów mantuańskich, podług pierwotnych 
planów królowy Marji, w r. 1760 °”), M arja 
Ludw ika lubiła w  tym  klasztorze często prze­
bywać między ukochanemi zakonnicami, gdzie 
miała dla siebie i swojej służby dogodnie przy­
rządzono pokoje, w których zwykle swoje re­
kolekcje odprawiała: szczególnie krótko przed 
śmiercią, przeczuwając niby swój zgon, po ca­
łych dniach tutaj bawiła, jad ła  a naw et sypia­
ła. Podczas takiej bytności zachorowała kró­
lowa w pierwszych dniach m aja nagle w kla­
sztorze, skąd ją  dopiero do pałacu przeniesio­
no, gdzie 10 maja, licząc la t 55, miesięcy 8 
i 22 dni w ieku swego, z zupełną przytomno­
ścią um ysłu um arła ao).

Ddyby nie było innych świadectw, funda­
cja ta  przechowała nam wiadomości i dowody 
wielkiego zamiłowania sztuki, nie mniej i do­
skonałości w ręcznych kobiecych robotach 
M arji Ludwiki. Zamiłowanie sztuki, miano­
wicie snycerstwa i architektury, było u Marji 
tak  żywe, że ją  do kreślenia szczegółowych pla­
nów przedsiębranych budowli, i do rysunków' 
ozdób na rozmaitych naczyniach i sprzętach 
kościelnych T0) zachęcało, a przechowywane 
dotychczas w klasztorze zabytki roboty wła­
snych rąk  królowej świadczyć zawsze będą o 
jej zręczności i niepospolicie wydoskonalonem 
uczuciu cstetycznem. Zwracam y uw'agę czy­
telników mianowicie na ornat, z lamy białej, 
w środku złotem wypukło prześlicznie wyszy­
wany, n a antepedjum  atłasowe białe, bardzo 
misternie wyszywane,— dalej na  tuw alnią do 
przykrycia ołtarza, — na albę do mszy Ś-tej, 
przez królowę z białego batystu i koronką ró-

08 )  I b i d .  pg. 19. 24— 28.
69) Jemiołowski pg. 205. twierdzi nawet, że 

królowa w klasztorze umarła,
T0) Kościół i klasztor etc. pg. 12. 24.

żową uszytą; nabarbet, tj. kołnierzyk, k tóry  
W izytki na szyi noszą, z nici przez fundator­
kę przędzonych przez nią robiony i uszyty; 
wreszcie na koronkę do podstawienia pod N. 
Sakram ent, w rozmaite kw iaty jej ręk ą  w y­
robioną 71).

W ykroczylibyśm y bardzo przeciw obowiąz­
kowi dziejopisarza, gdybyśmy przemilczeć 
mieli o miłosierdziu i dobroczynności, k tó rą 
powodowana M arja Ludw ika szczodrą ręką 
udzielała jałm użny nietyllco ubogim, ale wspie­
rała także bardzo hojnie wszystkie zakłady 
religijne w Polsce, w Prusiech, nawet w Persji 
i  Konstantynopolu.Szlachetna i czuła jej opieka 
i troskliwość o dolą ubóstwa, urządzając w cza­
sach zarazy liczne po kraju szpitale, otarła 
n iejednę łzę sierocie, pocieszyła nie jednę 
nieszczęśliwą wdowę. M arcin W in d e r  sławił 
bardzo wymownie te w szystkie cnoty znako­
mitej po w szystkie czasy królowej i kobie­
ty  Ti).

Mimo tych m ajestatycznych rysów' cha­
rak teru  M arji L udw iki—nie jes t to jednak  po­
stać zajmującej i wr każdej sytuacji rozrzewnia­
jącej nas prawie Jadwigi—w pewrnym  wzglę­
dzie twmrczyni akademji krakowskiej, aposto­
ła  jak  najłagodniejszego L itw y, mężnego wr ra­
zie potrzeby obrońcy granic Królestwa, tk li­
wej opiekunki ludu roboczego i uosobionej 
jak  najszlachetniejszej miłości ojczyzny, tu ­
dzież godności królewskiej. Różne są wprawr- 
dzie czasy panowania jednej i drugiej; ale 
głównie różny tem peram ent,—który  u Marji 
Ludwdki na owrym  wspaniałym gruncie nie­
kiedy sobie trochę swy wolić pozwala.

M arja Ludw ika ufna w swą „dziwną zręcz­
ność pozyskiwania i przekonywania lu d z i, 
bardzo łatwo się wszystkim zwierza,” nie bę­
dąc zaś zawsze, p an i ą* s w ej niecierpliwej, rzut­
kiej natury, „lubi zanadto siać niezgodę mię­
dzy osobami, których do działania używa;”

»‘) Ibid. pg. 41.
,a) Załuski,!, pg. 1. 2. cf. Koch.H I.s. a. 1667.
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skarbu zawiadomienia o skutkach jego z ban­
kiem  układów. W  ogóle w szyscy członkowie 
komisji finansowej pracują gorliwie.

Francja.
Paryż, 19 Stycznia. Św iat polityczny za­

czyna odżywać, deputowani zaczynają się 
zjeżdżać coraz liczniej, a w szyscy z niecierpli­
wością oczekują otwarcia posiedzeń iz b , 
a głów nie m ow y tronowej. Następnego dnia 
po otwarciu posiedzeń, p. Fould da poznać 
system at swój finansowy. Oprócz konwersji 
1 ya0/0 renty, nic pewnego pod tym  względem  
nie ma. Jeden z dzienników ljońskich, mie­
wający dobre wiadomości, donosi o projekcie 
sprzedaży lasów rządowych, lecz pogłoska  
o tem, od kilku dni krążąca, mało zyskuje 
wiary. Niektóre dzienniki ciągle m ówią
0 zmianach ministerjalnycli, i z szczególną 
uporczywością zapewniają, że p. Chevreau 
prefekt z Nantes, obejmie wydział spraw w e­
wnętrznych. Podobno bardzo żywe rozprawy 
m iały miejsce z powodu zamierzonego zmniej­
szenia armji algierskiej, ale ukończyło się 
utrzymaniem takowej na dotychczasowej sto­
pie. Marszałek Pelissier w lutym  powróci do 
Algierji, lecz nie podlega wątpliwości, że była 
mowa o mianowaniu na jego miejsce marszał­
ka Randona, i tylko z powodu braku odpo­
wiedniego miejsca dla marszałka Pelissier, 
porzucono ten zamiar. Książę Napoleon tak 
jest cierpiący, że nie opuszcza swego pokoju.

Mnóstwo oznak potwierdza wieść, że w ga­
binecie cesarskim pracują nad załatwieniem  
kwestji rzymskiej, jak się zdaje, w  duchu bro­
szury „Papież i kongres”, lecz z rozleglejsze- 
mi ustępstwam i wymaganiom wypadków
1 postępowi pojęć. M iędzy innemi, takie uspo­
sobienie gabinetu paryzkiego, daje się spostrze­
gać z artykułu wstępnego Pays, wskazującego 
potrzebę odwołania wojsk francuzkich z Rzy­
mu, lecz zastrzegającego sobie na później 
przedstawienie projektu załatwiającego kwe- 
stję rzymską.

W ylądowanie band powstańczych w (Ja- 
stellamare, dało powód mieszkańcom Paler­
mo do okazania dowodów gorącego patrjoty- 
zmu i poświęcenia dla sprawy włoskiej, co 
tem godniejsze jest uwagi, że ludność Sycylji 
bardzo jest niezadowolniona, z teraźniejszego 
rządu; a mianowicie z powodu, iż pozostawił 
na miejscu dawnych sprzcdajnych, nienawi­
dzonych urzędników; że dotychczas nic po­
trafił zabezpieczyć m ieszkańców od rozbojów; 
że, co najważniejsza, pozostawia Sycylję bez 
kolei żelaznych, dotąd bowiem  w tym  w zglę­
dzie nic nie zrobiono, prócz czczych formalno­
ści; że nic nie postanowił względom ducho­
wieństwa, które obawia się zajęcia na rzćoz 
skarbu nadzwyczaj bogatych majątków nie­
ruchomych; i nakoniec, że zamierza porównać 
w  opłacie podatków, biedną pod względem  
przem ysłu Sycylję z urodzajną Lombardją 
i zamożnym Piem ontem . Skargi te, może są 
przesadzone, lecz rząd W iktora-Em inanuela  
nie powinien o nich zapominać, bo dawniejsze 
rządy zjednały sobie licznych przeciwników  
w  Sycylji, dla tego głównie, że zupełnie o niej 
nie pamiętano.

Podług wiadomości z Vera-Cruz, 18-go 
grudnia przybyli tam posłowie angielski 
i francuzki pp. W ilkes i Saligny, o których  
los obawiauo się w Londynie i Paryżu. Oba­
w y te, nie były próżne, bo podróż ich z Me­
ksyku do Vera-Cruz, trwała 12 dni i nie była  
zupełnie bezpieczna. Podróżnicy, pomiędzy 
innemi, zm usili do ucieczki oddział z 300 lff- 
dzi, który zrobił na nich zasadzkę. Pow tór­
nie byli także napastowani koło Vera-Cruz, 
pomimo tego, że jenerał Uraga wydał prokla­
mację, zalecającą M eksykanom dać swobodne 
przejście cudzoziemcom. Tabory podróżnych 
wraz z papierami poselstwa zostały schwyta­
ne i zrabowane lub zniszczone. Posłom  towa­
rzyszyły całe ich biura, konsul francuzki, puł­
kow nik Paulet, dyplomatyczny ajent Stanów  
Zjednoczonych, i k ilkuset cudzoziem ców, 
m ianowicie Hiszpanów, którzy nie sądzili 
się być bezpiecznymi w M eksyku. Sm utne 
zajścia m iały także miejsce w Puebla, drugim  
pod względem w ielkości m ieście wr rzeczypo- 
spolitej meksykańskiej. W szystk ie domy za­
mieszkałe przez cudzoziemców, a szczególniej 
Hiszpanów, zostały zrabowane i zniszczone,

i trzeba było kilka tysięcy wojska dla przy­
wrócenia porządku. W  czasie odjazdu posłów  
z M eksyku, prezydent Juares wydał prokla­
mację, o której depesze telegraficzne do­
niosły.

Prusy.
Berlin, 21 Stycznia. P rzy trzeciokrotnem  

głosowaniu w izbie deputowanych, z liczby  
292 głosów, deputowany Behrend ze stronnic­
twu demokratycznego otrzymał 161, a dep. 
Burgers (m inisterjalny) 129 głosów. Przeto  
p. Behrend został pierwszym  wice-prezesem  
izby na 4 tygodnie. Drugim  zaś wice-preze- 
sem  te jże* izby obrany został deputowany 
Bockum-Dolffs, który otrzymał przy ostat- 
niem balotowaniu 143 głosów z ogólnej liczby 
277-u. K westoram i izby deputowanych pre­
zes Grabów mianował pp. Riebolda i Parris- 
sius’a.

Prezes izby deputowanych, p. Grabów, na­
leży do stronnictwa ministerjalnego, pierw­
szy wiće-prezes, Behrend, do demokratycz­
nego, a drugi wice-prezes, p. Bochum-Dolfiś, 
do stronnictwa zajmującego pośrednie pom ię­
dzy tamtemi dwoma miejscami. W  ogóle 
stronnictwo ministerjalne nie znalazło w  izbie 
deputowanych wielu stronników.

Włorliy.
Turyn, 17 Stycznia. Dzisiejsze i wczoraj­

sze posiedzenia izby, bardzo były  zajmujące. 
W czoraj wniesiono sprawę deputowanego 
Tofano, którego, jak wiadomo, usunięto od 
obowiązków prezesa sądu najwyższego w N ea- 
polu, za to, że podczes swojej niebytności 
w krajn, był podobno ajentem sekretnym  p. 
Canofari, "ambasadora Króla Ferdynanda 
przy dworze turyńskim. Tak się przynajmniej 
pokazuje ze znalezionych w  archiwach neapo- 
litańskich raportów p. Canofari. P . Tofano 
sam na swoją obronę w ygotow ał mowę, któ­
rej izba bardzo cierpliwie, bo przez dwie go­
dziny, z wielkiem  słuchała zajęciem. Z tej 
jego obrony, wnosićby wypadało, że przewi­
nienie p. Tofano nic jest tak w ielkie, a g łó­
wnie zarzucić mu można zbytnią lekkom yśl­
ność i słabość charakteru w e w szystkich sto­
sunkach jego z p. Canofari. Nie w szyscy są 
jednak tego zdania, chociaż widok starca, ojca 
siedmiorga dzieci, broniącego swego honoru, 
rozbroił już w iele osób. Pom im o to, izba w y­
dała polecenie wydrukowania w szystkich do­
kumentów, dotyczących tej sprawy, oddając 
ją  tym  sposobem pod sąd opiuji publicznej. 
Zdaje się, że głównym  powodem surowego są­
du wydanego na p. Tofano, jest prowadzenie 
przez niego śledztwa z pewną zawziętością 
w  procesie przeciwko księciu Cajanello. Na 
dzisiejszem posiedzeniu, przedmiotem rozpraw 
była kwestja czysto polityczna. P . Broffe- 
rio interpelował ministrów w  przedmiocie 
świętopietrza, utrzymując, że składka ta nie 
powinna obecnie mieć miejsca. N ie je st ona 
bowiem przeznaczona dla Papieża, ale stano­
wi wyłącznie dochód Króla rzymskiego, bę­
dącego teraz w wojnie z W łochami; kodeks 
zaś karny potępia wszystkich, mających 
z nieprzyjacielem stosunki i karze wieczy- 

.stem  więziem. P . Brofferio opierał się szcze­
gólniej na artykule, umieszczonym w dzien­
niku Armonia, podającym listę składek. P re­
zes rady ministrów dał do zrozumienia, że 
w gruncie jest tegoż samego zdania co p. Brof­
ferio, ale oświadczył zarazem, że rząd nie 
w ieleby zyskał, a podobny system at sprzeci­
wiałby się obecnej jego polityce, wresz­
cie dodał, że świętopietrze we W łoszech, nie 
jest tak znaczące jak  powszechnie sądzą.

M inister sprawiedliwości p. M ighietti słu­
szną zrobił uwagę, że trudno jest rozróżnić 
chęci dających, z powodu że Papież w  jednej 
osobie piastuje dwie godności, i jakkolw iek  
przeciwne byłoby prawu dawać ofiary dla 
Króla rzymskiego, nie podobna jednak za­
bronić takow ych na korzyść Ojca św. Oczy­
w istą jest rzeczą, że zakaz dawania ofiar na 
korzyść stolicy Apostolskiej naraziłby rząd 
na niebezpieczeństwo tembardziej, że niezna- 
cząco sum y, które posełane są do Rzymu, 
nie w iele przynoszą mu straty, a pozostawie­
nie swobody działania nawet nieprzyjaciołom  
jest n iew ątpliw ie najlepszym dowodem siły  i 
jedności królestwa w łoskiego. Tego zdania 
byłby niezawodnie p. Cavour i toż samo m y­

śli p.Ricasoli; pomimo to m usiał oświadczyć; że 
gabinet zajmie się zbadaniem przytoczonych 
przez p. Brofferio artykułów kodeksu karne­
go i wprowadzeniem ich w ścisłe wykonanie. 
P. Brofferio niczego więcej nie żądał, i na­
tychm iast cofnął swój wniosek.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, 20 Stycznia. Czytamy w  Patrie: Krą- 

źy pogłoska, że Francja poszle do M eksyku  
korpus wojska, równy co do liczby korpuso­
w i wyprawy syryjskiej. Nad korpusem tym  
ma objąć główno dowództwo jeden z jenera­
łów  piechoty. M ówią także, że ostatnie de­
pesze nadesłane z M eksyku skłoniły państwa 
sprzymierzone, do przedsięwzięcia stanow­
czych kroków względem tego kraju i do zaję­
cia jego stolicy, aż do czasu gdy będzie usta­
nowiony rząd trw ały, w  którego wyborze 
ludność będzie miała udział.

Paryż, 21 Stycznia. Podług Opinion natio­
n a l  , zamierzają w dziedzictwie św. Piotra  
wprowadzić w miejsce wojsk papiezkich woj­
ska włoskie, lub też oddział złożony z "Wło­
chów i Francuzów, celem zaprowadzenia po­
rządku, i zagrodzenia ucieczki bandytom. 
Załoga Rzym u składałaby się tylko z Fran­
cuzów. W  taki sposob m ógłby Papież całe 
sw e wojsko rozpuścić.

Paryż, 22 Stycznia. Dzisiejszy Monitor poda­
je  sprawozdanie p. Foulda o położeniu finan- 
sowem i o budżecie. Zwyczajne wydatki 
w r. 1863 będą o 70 m ilionów fr. w iększe niż 
w r. 1862. Stan armji, który w r. 1861 w y­
nosił 467,000 ludzi, ma być zmniejszonym do 
400,000; obecnie jest już zniżonym do 446,000 
ludzi. Budżet marynarki będzie wynosił 168 
m ilionów fr. D ochody mają być powiększono 
przez podatki od koni i od zbytkowyck po­
jazdów, jako też przez podwyższenie opłaty 
stemplowej. Oplata od posyłek, pocztą prze­
syłanych, będzie zniżoną o 1 procent. Spra­
wozdanie to oświadcza: D eficyt wynosi w tej 
chw ili 1008 m ilionów fr. Trzeba korzystać 
z obecnych czasów pokoju, aby osiągnąć czę­
ściowe pokrycie deficytu, bez uciekania się 
do nowej pożyczki. Dalej sprawozdanie to 
okazuje, że korzystnem byłoby ujednostajnie­
nie długu, w ten sposób, że właścicielom renty 
4 '/, procentowej, danoby w  to miejsce ren­
tę 3-procentową; w takim razie trzebaby po­
stanowić sposób wyrównania; zamiana ta by­
łaby dowolną. Następnie przechodzi sprawo­
zdanie do budżetu nadzwyczajnego. Kapitał' 
rozporządzalny nadzwyczajny, w ynosi 67 ’/2 
m ilionów fran.; suma ta na roboty przy ko­
lejach żelaznych i na inno przedsięwzięcia uży­
tku publicznego jest nie wystarczającą. M ini­
ster finansów wezwie ciało prawodawcze do 
tymczasowego podwyższenia opłaty od soli 
o 10 centym , od kilogramu, co przyniesie 33 
milion.fr., również do przywrócenia opłaty od 
cukru tym czasowo znowu na 42 fr., co przy­
niesie około 29 miliomów i w taki sposób otrzy- 
manoby 130 m ilionów  na nadzwyczajne w y­
datki.

Haguza, 21 Stycznia. Ł uka W ukałowicz 
powrócił z 40 Czarnogórcami z Cetinji, i przy­
w iózł ordery dla zwierzchników w Zubzi, 
Kruszewicy i Draszewicy. M ieszkańcy Zubzi 
znów zaczynają rzeczy kosztowniejsze w y­
prawiać do Canale. K onsul francuzki p. H ec- 
quart udał się do Damaszku.

Berlin, 22 Stycznia. W  izbie deputowanych 
przedłożono dziś kilka projektów do praw. 
M iędzy innem  przedstawił minister skarbu 
budżet na r. 1863. Podług tego, dochody w y­
noszą 135,864,476 tal., wydatki 140,205,934 
tal. D eficyt ma być pokryty przez dalsze po­
bieranie podwyższonego o 25 procent podatku 
aż do końca r. 1863. Jutro będzie podanym  
obu izbom projekt do prawa co do odpowie­
dzialności ministrów.

M inister finansów przedstawiając izbie bud­
żet wyrzekł, że to jest dowodem, iż rząd szcze­
rze m yśli o położeniu zasad konstytucji. Stron­
nictwo postępowe po długich naradach po­
stanowiło nie stawiać wniosku o adresie.

Paryż, 22 Stycznia. Z  Rzymu donoszą z dnia 
18-go b. m., że miała tam miejsce demon­
stracja.

Turyn, 20 Stycznia. Gazetta uficjalc ogłasza 
traktat handlowy i żeglugi zawartej m iędzy  
W łocham i a Turcją.

K om itet centralny w Genui ogłasza list, któ­
rym Garibaldi odrzuca prczydencję. „Będę cze­
kał,mów i on, na wybory uczynione przez nowe 
zgromadzenie. Jeżeli wybór osób składających 
komitet będzie mi się zdawał odpowiedniej­
szym celow i, który zamierzamy osiągnąć, 
wtenczas przyjmę prczydencję; w innym razie 
nieobejmę tego obowiązku. ”

Madryt, 20 Stycznia. D ym isja marszałka 
Serrano nie została przyjętą.

Londyn, 20 Stycznia. Times, mówiąc o oku­
pacji hiszpańskiej w  M eksyku, mniema, że 
Francja weźmie wkrótce inicjatywę w  tym  sa­
m ym  duchu. Gdyby Francja, nawet przez 
przeciąg kilku lat, zajmowała M eksyk, nie 
w yw ołałoby to w A nglji najmniejszego nie­
zadowolenia.

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .

— D zień wczorajszy był niepogodny i w ie­
trzny, rano do godziny 8-ej i w  wieczór od 
godziny 5-ej panował dość silny, przez resztę 
dnia mierny południowo - wschodni wiatr. 
Temperatura powietrza podnosi się, średnia 
dzienna w ynosiła 2 stopnie zimna lleaumura, 
o 2 '/s stopni wyższa od normalnej; największe 
zimno rano w ynosiło 2-y, 0, najmniejsze po po­
łudniu V2 stopnia. Barometr zwolna wznosi 
się, średnia jego wysokość jest 756,37 mili­
metrów. Elektryczność słaba 6 stopni.

—  Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności 
ma honor podać do wiadomości publicznej: 
że z powodu wyjazdu z W arszaw y W. Broni­
sława Skarżyńskiego, upoważnionego do zbie­
rania składek na drzewo dla biednych i zasi­
lenie funduszów tutejszych na ulicach: Brac­
kiej i  Jerozolimskiej od N. 1579 do N. 1592, 
czynności tej dopełni uproszony ku temu 
Członek Towarzystwa W . Apolinary Napol- 
ski; — w  miejsce zaś W. Franciszka Rutko­
w skiego chorobą złożonego, zbierać będzie 
rzeczoną składkę przy ulicy N ow y-bw iat od 
N. 1258 do N. 1279, Członek Towarzystwa 
W . Edmund Burger.— w W arszawie dnia 21 
Stycznia 1862 r.—Frezes Administracji Ogól­
nej, Lubomirski. — Członek, Sekretarz Towa­
rzystwa, Karol Jeziorański.

— P . Franciszek Salezy Dinóchowski, któ­
ry ty le  położył zasług w literaturze, a szcze­
gólniej perjodycznej, biorąc w niej udział pra­
wie bez przerwy od 1820 roku, zamierza podo­
bno wydawać nowe tygodniowe pismo perjo- 
dyczne, pod nazwą: Zbiór pożytecznych dla 
wszystkich stanów wiadomości.

— P . L udw ik Grzmielewski, nauczyciel 
w szkołach tutejszych, przygotował do druku 
Jeogra/ję starożytną. Takiego podręcznego 
dzieła dla młodzieży zupełnie u nas brakowa­
ło, tem większe za tem czeka go powodzenie 
teraz, kiedy przedmiot ten tak potrzebny, jako 
pomoc dla historji starożytnej, zostanie wpro­
wadzony do wykładu w szkołach. Literatura 
nasza uboga jest pod względem dzieł tej tre­
ści; oprócz rozrzuconych wiadomości po lii- 
storjacli, mamy w tym  przedmiocie tylko: 
Badania starożytności pod względem jeografji. 
W ilno (1818) i  Jeografję starożytną Uldyń- 
sk iego , profesora liceum Krzemienieckiego, 
prawie zupełnie nieznaną i nawet w żadnej 
historji literatury naszej nie wspomnianą.

— D nia 11-go Grudnia r. z. w  Cesarskiej 
Akademji Petersbugskiej, z powodu rocznicy 
jej założenia, odbyło się zebranie u ro czy ste  
pod przewodnictwem Przezesa Akademji, lir. 
Dym itra Błudowa. P o  otwarciu posiedzenia, 
akademik A. N ikitenko odczytał sprawozda­
nie z zajęć drugiego oddziału akademji, a aka­
demik zwyczajny O. btruve, rozprawę o sy- 
stematach gwiazd i plamach m glisty cli, poczem  
odczytano listę nowo wybrany cli członków  
akademji. Na członków honorowych wybrani 
zostali: książę Italijski hr. Aleksander Su- 
worów Rimnikslci i zarządzający minister­
stwem  oświecenia narodowego Sekretarz Sta­
nu, Radca Tajny A. Gołownin, w liczbie zaś 
członków korespondentów, m iędzy innymi 
znajdujemy nazwisko p. M ichel Chevalier, 
członka akademji nauk moralnych i polity­
cznych w  Paryżu. N a zakończenie posiedze­

nia stały sekretarz odczytał „sprawozdanie 
z oddziałów akademji: fizyczno-matematycz- 
nego i historyczno-filologicznego za rok 1861“.

— W  Petersburgu istnieje przy m inister­
stw ie spraw wewnętrznych, do spraw wyzna­
nia mojżeszowego, oddzielna Komisja rabiń- 
ska, złożona z prezesa i sześciu członków  
m ianowanych przez ministra spraw wew nę- 
rznych, z pomiędzy kandydatów wybiera- 
tnych przez gm iny żydowskie. Komisja ta 
zwoływaną bywa czasowo, dla roztrząsania 
kw estji dotyczących przepisów i obrzędów  
wyznania mojżeszowego. W  roku zeszłym  
posiedzenia Kom isji otwarto zostały d. 30-go  
Listopada, i  od tej pory trwają ciągle. K om i­
sja ta, oprócz niektórych kw estji szczegól­
nych, ma rozpatrzeć na teraźniejszych posie­
dzeniach nader ważne wnioski, w  przedmio­
cie: 1) utworzenia duchownego wydziału ży­
dów, i bardziej prawidłowej organizacji miej­
scowego zarządu ich spraw duchownych; 2) 
wskazania sposobów dla osiągnięcia jak naj­
pomyślniejszego wykształcenia m iędzy żyda­
mi, i 3) usunięcia przyczyn, utrudniających 
używanie żydów do robót rolniczych.

— Archidjecezja poznańska liczy wedle 
tegorocznej rubryceli 22 dekanaty, kościo­
łów  parafjalnych 335, filjalnych 95. Liczba 
księży w ynosi 480, a dusz 604,226. Kapi­
tułę składają 9 kanoników metropolital­
nych i 4 kanoników honorowych. Posadę 
proboszcza kapituły, opróżnioną po zgonie 
księdza K ilińsk iego, dotąd nie obsadzono; 
urząd Dziekana K apituły piastuje ksiądz pra­
łat Brzeziński. W" Seminarjum duchownem  
kształci się 101 alumnów. Archidjecezja liczy  
dwa klasztory Reformatów, w Poznaniu i Go- 
ruszkacli, Ojców Jezuitów w bromie i kongre­
gacją F ilip inów  w Gostyniu. Siostry M iło­
sierdzia mają w Poznaniu trzy zakłady, mia­
nowicie przy kościele Przem ienienia Pań­
skiego, na Srodce i na ulicy Ogrodowej, na­
stępnie w W olsztynie, G ostyniu , Kórniku  
i brodzie. W  ogóle do reguły tej należy 49 
sióstr. Prócz tego są w Poznaniu dwa kla­
sztory żeńskie, trudniące się wychowaniem: 
Urszulanki liczą 24 sióstr, Sercanki 32 sióstr. 
W  zakładzie dem erytów w  Osieczny znajduje 
się. 6 księży.

—  Tygodnik czeski Lumir podaje między 
innem i wiadomość o wyjściu z druku w  Pra­
dze jedenastego zeszytu przekładu P ism a Św. 
na język czeski, dokonanego przez księdza 
Franciszka Bezdcky. Zeszyt ten rozpoczyna 
księgę Psalm ów. Karta tytułow a ma piękny  
drzeworyt, w ykonany przez p. Unzelmana 
i wyobrażający „Chrzest w  Jordanie,” podług 
obrazu Marcina Schoena. Jednocześnie w y­
szedł tamże drugiem, ozdobniej szem od pier­
wszego wydaniem, zeszyt pierwszy pomienio- 
nego przekładu P ism a bw.

— Księgarz i drukarz p. btyblo zamierza 
wydawać w Pradze czeskiej nowe czasopismo 
humorystyczuo-belletrystyczno, pod tytułem  
Kocur.

-— Czytamy w Glasnikw Dalmatinskim, że 
ksiądz Jerzy Nikolajewicz, archiprezbiter kon- 
systorjalny w Zara (Zadra), wydaje w Beczu, 
w drukarni Somerowa, Magazin Dalmatinski, 
pismo zbiorowe, którego w yszło zeszytów 17 
za rok 1861.

— Gazeta czeska Narodni Listy donosi, że 
w Pradze u Kobra rozpoczął się druk dzieła 
pod tytułem: Slocanska citanka. Jest to zbiór 
powiastek ludowych, ułożonych przez Karola 
Jaromira Erbena. Książka ta wyjdzie z druku 
w Czerwcu.

— Nakładem A. Augusty w Litom yślu, w y­
szła obecnie z druku pierwsza część ważnego 
dla szkół czeskich dzieła: „Początki mierni­
ctwa dla niższych gimnazjów” (Pocatky meri- 
ctwi pro niżsi gymnasia), przez p. Jana Driz- 
lial’a, profesora gimnazjum. Dołączone są do 
tego dzieła •tablice.

—  Kawaler L uigi Passerini, Florcntczyk, 
mający obecnie powierzony osobie kierunek  
przy restaurowaniu pałacu sądowego (Palaz­
zo del Podesta), którego liistorję przed kilku­
nastu laty napisał, znany jest także jako autor 
historji większej części szlachty toskańskiej. 
Jako przyczynek do tej ostatniej pracy, ogło­
sił on teraz historję domów Rucellai i Ricasoli. 
Ilistorja tego ostatniego rodu, do którego na­
leży obecny prezes ministrów królestwa wło-

i »żęby tym  prędzej dopiąć zamierzonego ce­
lu, fomentuje więcej niż potrzeba między ni­
m i zazdrość, udzielając im tajemnych relacji, 
z których oni czasem m iędzy sobą się zwie­
rzają, tak że nienawiść, która ich miała wa­
śnić na nią samą spada” Vi). Zdarza się i to, 
że w  skutek swej bujnej wyobraźni, „zbyt 
często i zbyt lekko zmienia swoje m yśli i zda­
nia, naganiając nieraz to, co niedawno sama 
pochwalała, co nawet sama wznowiła , ł ); jak  
gdyby um ysł jej, za czemś wyższem goniąc, 
wstydzić się poczynał swojej lekkomyślnej 
kreacji, pragnie się wyprzeć swojego utworu, 
podrzuca go niem iłosiernie innym  73).

Nieugaszona nigdy żądza Marji Ludw iki, 
kierowania sprawami publicznemi, rozdmu­
chiwała w  jej kobiecem  sercu chęć sław y eu­
ropejskiej, która głaszcząc rodowTą dumę Ma- 
iji, w naiwnych formach francuzkiej galanterji 
rozkoszującą, zawracała jej głow ę do tego 
stopnia, że w  chęci przypodobania się dworo-

73) Caillet 1. c. pg. 315: „S’il y a quelque cho­
se en son (Marji Ludwiki) esprit en quoi l’on pftt 
souhaiter quelque changement, e’est qu’elle se  fie 
et decouvre ses pensees un peu trop aisement; 
qu’elle aime un peu trop que la division soit entre 
les grands d’ici (Polski) et entre les personnesdont 
elle se sert; qu’elle s’applique trop a les fomenter, 
en leurdonnant de la jalousie les uns des autres, 
en leur faisant des rapports, dont fort souvent 
aprćs ils se font confidence, et qui attire sur elle 
la haine et l’envie qu’elle prćtend mettre en eux”.

71) Caillet 1. c. pg. 315: „elle (M. Lud.) abon- 
de si fort en raison et en expedient que cela lui 
fait changer des pensees assez souvent et assez 
legerement, et lui fait desapprouver les choses 
qu’elle a trouvees bonnes et qu’elle a proposees 
elle mćme”.

,3) cf. relacją Pawła Minucci 1. c. pg. 310. 
Pufendorf F. W X. §. 55. „Solennes ei (Marji 
Ludwice) artes erant, dicta sua inficiari, et aliis, 
qui non dixerant affingere, velut veneratione regiae 
dignationis ab exprobratione mendacii tuta”.

w i francuzkiemu, zapominała niekiedy o tem, 
że jest polską królową: przeprowadzeniem za­
miarów polityki gabinetu francuzkiego, „swą  
powagę w  Polsce i swoję sław ę warunkowa­
ła ,D). W zgląd ten był w  jej wyobraźni tak 
silnym , że dla niego uciekała się często do 
środków tajemniczej chytrości i zawziętości, 
którą tylko w sprawach zbrodniczej m yśli od­
krywać zw ykliśm y " ). Niezmordowana

70) Caillet 1. c. 315: „elle en (w obiorze Koudeu- 
sza na następcą tronu za życia Jana Kazimierza) 
regarde le sucees comme une chose dont elle a be- 
soin pour pouvoir se tenir assuree de jouir ici du 
bien qu’elle y a, et d’y demeurer en consideration; 
elle regarde notre (gabinetu franc.) dessein comme 
une chose oil toute l’Europe sait, qu’elle s’est en- 
gagee et qu’elle a engage la France; et au succes 
de laquelle elle croit qu’il y va entierement de sa 
reputation” , cf. Oeuvres de Louis XIV". (red. p. 
M. le Comte de Grimoard et M. Grouvelle publ. 5 
Paris et Strasb. 1806) T. V. pg 106. Ludwik XIV 
pisze d. d. Paris le 4 janvier 1663 następujące 
słowa do Marji Ludwiki: „Vous ćtes h plaiudre, 
sans doute, d’avoir a conduire Vous seulo tant de 
ditferens esprits, si mai concertes entr’eux, et qui 
le plus souvent, s’opposent ii leurs propres interets: 
mais il faut avouer aussi que Vous en aurez d’au- 
tant plus de gloire. faisant reussir votre dessein, 
dont je veux toujours bien esperer, ne jugeaut 
rien d’impossible a votre fermete et a votre a- 
dresse; cependant vous me faites justice de croire 
que, quoiqu’il arrive, je lie Vous abandonnerai 
point, car je n’oublierai jamais l’amitie que vous 
m’avez temoignee dans uue affaire de cette impor­
tance, quelque succes qu’elle puisse avoir, et j’en 
aurai toute ma vie le ressentiment dans le coeur 
etc. cf. Kochowski Glim. III. pg. 218. Rudawski 
pg. 399. cf. Listy Marji do P. Choisy w Bibl. 
Warsz. 1851. Sierp. pg. 197. 205. 207. Terlon 
1. c‘ pg. 289 *

” ) Kochowski Clim. III. pg. 218: „Certe ma- 
nifestum erat, Ludovicam Reginam aeque noctu 
ac die suscitandis consilis si quocunque modo nulla 
quietis necessariae, imo ne salutis cura, sollicitam

w zachodach o przyszłość swej rodziny, uga­
niająca się za podniesieniem skołatanego sw y- 
wolą szlachty i gwałtem  najezdników króle­
stwa, w ikła się naraz w jak najrozmaitsze 
sprawy, tranzakcje, intrygi; a gdy ją  wkrótce 
misternie uknute plany zawodzić się zdają, 
nie wacha się szarpnąć nawet honoru na­
rodu 7h), który ją  na tronie Jagiellonów  
posadził, i to dla tego tylko, aby Paryż o jej 
zręczności w sprawach publicznych nic po­
czął wątpić. N ie jest to próżność, która w ta­
kich razach u niej się odzyw a, ale pre­
tensja popisywania się z władzą przeważne­
go pod sarmackiem niebem umysłu, w  ho­
telu pani Ram bouillet wypielęgnowanego  
i wydoskonalonego. Z pewnem zadowolnie- 
niem  z tytańskiej swej pracy w  Rzeczypospo­
litej, pisuje do swych paryzkicli przyjaciół „że 
na jej barkach wszystko w Polsce spoczywa,

continuo egisse, ut nimia intensione mentis, vires 
corporis labefactante, admoneri a mendicis de- 
buerit.... Sed illa ut vix sanitati, sic nec gazae Re­
giae. haudquaquam pepercit; imo vitam impeusura, 
videbatur, modo antequam fatis cedit, pro certo con- 
staretetiam posthume in Suscestricis sanguine regna- 
turam. Non absterruit impensarum moles, non factio- 
nis per Austriacam aemulationem difficultas, non Co- 
rouati Capitis discrimina, obdurati populi recla- 
matio, dissuadentis senatu-; voces denique nec latae 
leges... Unde omni officio douisque conciliabat eos, 
qui vel ingenio vel dicendi vi etiam popularitate 
ac factionibus per provincias valerent; deliniebat- 
que ex commendatione demonstrantium ambientes 
honoribus, pecunia indigos, elatos promissis, vanos 
laudum aucupio, nulli curae parcens ... cf. 
Clim. III. pg. 156. 159. 274. Rudawski 278. 
404. Pufendorf, F . W. X. §. 65. cf. Caillet 1. c. 
312. 314. 315.

7S) Zob. List Marji L udw iki do pani Choisy d. 
d. Lublin 12 września 1656 w Bibl. Warsz. 1851. 
Sierp. pg. 207. cf. ibid. 208: Jednak w ciągłej 
jestem obawie, i mimo wszystkiego nie mogę cał­
kiem zaufać Polakom; zawsze mam przed oczyma 
ucieczkę pod Warszawą” cf. ibid. pg. 196. 210.

a jednak duch jej nie słabnie. „Rzecz dzi­
wna,” pisze do pani Ohoisy, „że gdy mi spra­
wy polskie dokuczają, jestem  zdrowa..., a gdy  
to lepiej idą, to mi nie dobrze. D e Noyers 
powiada, że u innie duch rozpędza humo­
ry” 79)-

Takie wyraźne świadectwo Marji Ludwiki, 
znającej swoję intellektualną przewagę na 
dworze Jana Kazimierza, nie ubliżałoby w ni- 
czem charakterowi królowej, gdyby nas ta 
szczebiotliwa przechwałka, z tego względu  
nie raziła, że Marja Ludwika nic zawsze li 
tylko zapom ocą moralnej władzy powagę swo­
ję  w  Polsce podtrzymywała. W spółcześni bo­
wiem  p isarze  świadczą, że Marja Ludwika  
w  daleko w iększym  stopniu, aniżeli którakol­
wiek z polskich królowych, sprzedawaniem  
urzędów i godności za bardzo w ysokie sum­
my, prywatne swoje zasoby pomnażała 80).

79) Listy Marji do P. Coisy 1. c. pg. 207. cf. 
pg. 195. 196. 200. 205. 209. cf. Memoires ile 
1’abbe de Choisy. Coli. Petitot 2-de ser. T. 63. 
pg. 153.

8U) Caillet 1. c. pg. 311: „Le commencement dq 
regne de ce roi-ci (Jan Kaz.) a ete assez paisible: 
quelques-uns disent que dans ce temps-la la reine 
faisait monter a plus qu’a 1’ordinaire les presens 
que font aux reines ceux qui obtiennent des char­
ges et des bieufaits de la cour. cf. MS. Teniber- 
skiego fol. 115: „quae (Marja Ludwika) pro ludo 
habet, introducto sordido quaestu honorum, num- 
mos virtuti ac meritis anteferre.,.. Prodierat nu- 
per gallice, germanice et Italice conscriptum inven- 
tum, imagini expressae Typo affixutn, in qua Re­
gina in sede Regia ad tabulam seu mensam sedebat 
aureos sacros... accipiens ab iis, q u i a n te  mensam 
geuua flectebant et pro privilegiis ac honoribus 
summas deponebant, regem autem assistentem Re- 
giuae talem quaestum demirantem, addiderat inven­
tor cum lemmató, Baec vir Hie inulier! quod lm- 
perio muliebri pareret in omnibus, etiam in beno- 
ficiis conferendis multis rejectis bene meritis Ad 
mensam vero applicuerat lemma: „Plus otferenti !

Liczyła ona na to, żc prócz prywatnej korzy­
ści będzie mieć w takich powinnych sobie 
kreaturach, bardzo powolne narzędzia do wy­
konywania swoich zamiarów i celów. B yli ta­
cy dziejopisarze, którzy nawet w tem chcieli 
widzieć polityczną zasługę Marji Ludwiki, są­
dząc, żc ona tworzonej przez siebie fakcji, za­
wsze dla dobra ogólnego użyć pragnęła, od 
wszelkiej prywaty nader daleka; byli i tacy, 
którzy mimo powyższego faktu, gorszyli się 
wielce niewdzięcznością Polaków  względem  
Marji Ludwiki, sądząc, że ona w niem ałym  
stopniu na wdzięczność sobie u nich zasłuży­
ła przez to, iż dla dobra Rzeczypospolitej prócz 
„przyjaźni dla króloweji Anny, wdzięczności 
dla kardynała Mazaryni ego, pokoju ostatka 
dni sw oich—i majątek osobisty " (zapewne pry­
watny) postradała"'). Nie m ogliśmy dociec, na 

j a k i c h  dowodach taopinjasię opiera, ponieważ 
pożyczka 66,000 zip. W ładysław ow i IV  przez 
królowę uczyniona, jakkolw iek za życia kró­
la niewypłacona, przez Jana Kazimierza w po­
większonej sumie 818,521 złp. 27 gr. zaasse- 
kurowaną została. D la zapewnienia tej sumy, 
wraz z procentami, <lan0 Marji Ludwice po­
sesją księstw a Opolskiego i Raciborskiego na 
Szląsku, któro W azowie nasi z żonami au- 
stryaczkami byli odccsaiza  posiedli, tudzież 
cło gdańskie. Prócz tego wzięła Marja L u­
dwika w  zastaw tej sumy w iele klejnotów  
królewskich, których inwentarz Noyers spi­
sał. Kapitał powyższy został całkowicie w y ­
płacony sukcesorce, w  testamencie królowej

P upugit tale iuventum regem, magis vero reginam 
e x p ro b ra n s  ejus acaritiam  et mille aurei offere- 
bantur inquisitori ut author haberetur cognitus. 
Non successit oblatum praemium, q u ia  in Gallos 
torquebatur inventum”. cf. Kochowski Clim. I. 
pg . 234. cf. Clim. III. pg. 221. 222. 218. Ru­
dawski pg. 60. 61. Załuski, Epist. I. pg. 151. 
Pamiętn. A lbr. Radziwiłła ' ed. Racz. T. II. pg.
428. 459.

81) Bibljoteka Warszawska. 1851. Sierp.
pg. 189.



ski ego, jest szczególniej na dobie. Podług  
Genealogia e storia delta Famiglia Ricasoli (F io- 
renza 1861), ród ten należy do najdawniej­
szych na teraz w Toskanji żyjących rodów. 
Siedliskiem  jego w X I wieku były  prowincje 
M ugello i Chianti, a w  tej ostatniej dochował 
si# dotąd, w  swym  stylu średniowiecznym, pa­
łac Ricasoliek, Brolio. Na początku X II-go  
stulecia, rodzina ta miała błogosławionego 
w  osobie zakonnika klasztoru przez się zbu­
dowanego. Od X V  w ieku Ricasolowie bar­
dziej wychodzą na widzownię historyczną, 
pełniąc rozmaite urzęda we Florencji. Na 
początku X V I-go  wieku jedon z Ricasolich, 
im ieniem G-iovan-Battista (Jan Chrzciciel), 
był biskupem Cartony i P istoi. N ie brako­
wało w tej rodzinie na uczonych i autorac , 
a jeden z'iticasolicli był czynnym członkiem  
kongregacji Jezuitów i pełnił przez czas t i„

we Florencji’ 9-go Marca 1809 jest nateraz 
głow ą rodziny. Godła R icasolich  są następu­
jące: „Rien sans peine” i „Cum boms bonus,
c u m p e r v e r s i s  p e r r e r s u s .  .

  P . J.Venedoy napisał w  języku niemie­
ckim i ogłosił niedawno drukiem w Fryburgu 
życie W aszyngtona, dla użytku młodzieży, 
pod tytułem  Georg Washington. Ein Lebensbild 
(223 stronic). Dzieła, z których czerpać mo­
żna głównie wiadomość o życiu i charakterze 
W aszyngtona, są następujące: B iografa  tego 
męża przez W . Irw ing’a; Korespondencja W a­
szyngtona, przez Spark’a zebrana, którą Gui­
zot wybornie na język  francuzki przełożył, 
pomnożywszy ją dokumentami urzędowemi, 
pocliodzącemi od jenerała i podwakroć pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych; Studja na­
pisane przez tegoż Guizot’a do llistoire do li a- 
s bing ton de W it t a ; Historja wojny amery­
kańskiej o niepodległość przez Botta, B an­
croft’a, Kufahla; pam iętniki wielu oficerów  
francuzkich, którzy brali udział w wojnie 
amerykańskiej pod wodzą Lafayette’a i Ro- 
chambeau, oraz Biografja napisana przez jen. 
Steuben. P . Ycnedey zwraca mało uwagę 
na szczegóły życia bohatera, lecz za to malu­
je zręcznie i w  śmiałych zarysach cnoty i mo­
ralną stronę charakteru W aszyngtona.

— Nieraz zdarzają się wypadki spowodo­
wane eksplozją gazu, z pomiędzy których nie­
dawno takiem przerażeniem napełnił Paryż, 
wypadek z domu zwanein Casino. D la te­
go na szczególną uwagę zasługują przyrzą­
dy ochraniające od tego niebezpieczeństwa. 
Wczoraj podawaliśmy opis mutry p. Lemoine 
zabezpieczającej od wydobywania się gazu 
W miejscu spojeń rur. Teraz dowiadujemy się, 
że p. Fauvel wynalazł przyrząd z dzwonkiem, 
nazwany przez niego sprawdzaczem, czyli 
ostrzogaczem, dający się zastosować do w szy­
stkich gazometrów. Zasadza się on na tern, 
że za najmniejszem wydobyciem  się gazu 
dzwoni przez kilka sekund, a następnie za 
pomocą nadzwyczaj dowcipnej a prostej me­
chanicznej kombinacji zakręca kurek i za­
m yka drogę gazowi do rurek, w  których się 
zwyczajnie zapala. Ten system  autonomiczny, 
może oddać Rzeczywiście ważne usługi i po­
winien z wrócić uwagę specjalistów. P . F auvel, 
jako dokładnie obeznany z tym  przedmiotem, 
wiedząc, że tu idzie o bezpieczeństwo publi­
czne, bezwątpienia nie zaniedbał wszelkiego  
rodzaju prób zapewniających o dokładności 
tego przyrządu.

— W  izbie panów zasiada naj więcej człon­
ków z prowincji brandeburgskiej (49), z W . 
Ks. Poznańskiego 15; Szląsk reprezentuje 45, 
prowincję Pruską 32, Nadreńską 28, P o ­
morską 25, Saską 23, W estfalską 17 parów. 
Jak wiadomo izba panów składa się z roz­
maitych kategorij; najliczniej jest reprezento­
wany stan w łaścicieli dóbr od 100 lat w je­
dnej familij się znajdujących (75), parów dzie­
dzicznych zasiada w izbie 58; m iasta są re­
prezentowane przez 34 członków; przez ko­
ronę powołanych 25, syndyków koronnych 15; 
przez domy medjatyzowane wysłanych zasia­
da w izbie 11, przez stan hrabiowski 8.

— Pierw szy zeszyt drugoroczncgo zbioru 
Archiwów dyplomatycznych (Archives diplomati- 
qacs\ Janvier, 1862), ukazał się już na widok 
publiczny. Zeszyt ten nader jest ważny; za-

wiora całą korespondencję pomiędzy Hiszpa- 
nją a W łocham i w sprawie oddania archiwów  
konsulatów neapolitańskich; depesze dotyczą­
ce sprawy Trenlw, dokumenta dotyczące zgo­
nu cesarza chińskiego i wstąpienia na tron 
jego następcy; adres sejmu Zagrzebskiego 
wraz z odpowiedzią Cesarza; protostację Sa- 
ksonji; proklamacje wydano z powodu połą­
czenia K sięstw  Naddunajskieh, i  liczne de­
peszo pochodzące z Austfji, Szwajcarji, Fran­
cji, W łoch, Turcji. Zeszyt ten kończy się 
nadzwyczaj zajmującą częścią, sięgającą da­
wniejszych czasów, w  której znajdują się, ró­
żne odezwy prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych o prawie morskiem, protokóły kongresu  
paryzkiego i deklaracja z 16 Kwietnia 1856 
r., nakouiec sławna nota p. Marey ministra 
Stanów Zjednoczonych do hrabiego Sartiges,
0 której tak często w ostatnich czasach wspo­
minano. Zeszyt ten, godnie rozpoczyna drugi 
rok tego pism a perjodyczpego, zawsze za­
sługującego na uwagę.

— Jeden z belgickich dzienników podaje 
następujące, w obecnej porze wzbudzające za­
jęcie, obrachowanie; lód dopiero w tedy kie­
dy ma 1 cal grubości, może znieść ciężar idą­
cego pojedynczo człowieka; kiedy ma 1 '/2 ca­
la, mogą po nim przechodzić oddziały pie­
choty, lecz oddalonemi od siebie szeregami; 
przy 3 calach mogą być przewożone na sa­
niach 8 funtowe działa; p rzy 3 '/, calach dzia­
ła  12 funtowe; przy 4 calach działa polowe na 
kołach z zw ykłym  jaszczykiem; przy 5 calach 
24 funtowe działa; przy 7 */2 calach najzna­
czniejsze ciężary.

—  P . M. Berlin, zostający w  departamen­
cie obcych wyznań przy ministerstwie spraw 
wewnętrznych w Petersburgu, napisał z po­
lecenia i podług programu petersburgskiego 
towarzystwa jeograticzuego traktat pod ty­
tułem:' „Ftnogratja ludności żydowskiej 
w Rosji” , zamieszczony najpierw w r. z. 
w „Pam iętnikach” (Zapiski) pomienionego 
towarzystwa, a następnie w osobnej książce, 
w Petersburgu drukiem ogłoszonej. D o tego 
ostatniego wydania autor dodał przedmowę.

Dziełko to rozpada się na następujące roz­
działy: I. Okoliczności zewnętrzne. 11. Mo­
wa. III. Życie domowe, obejmujące 7 pod­
działów: a) mieszkania; b) odzież; c) potrawy; 
d) obyczaje i zwyczaje; e) zatrudnienia; f)  roz­
rywki ludu i g)  potrzeby domowe. IV. Zycie 
w gminach. V. Zdolności moralne i ukształ- 
cenie. VI. Tradycje i pomniki.

W  końcu dziełka znajdujemy wykaz alfa­
betyczny napotykanych tamże wyrażeń ludu 
żydowskiego. Ponieważ praca niniejsza prze­
znaczona była pierwiastkowo do czasopismu
1 obejmuje tylko 8 arkuszy druku, przeto au­
tor m usiał ją  ile m ożności streścić; ma ona 
jednak tę zasługę, iż nie pomija żadnego wa­
żniejszego przedmiotu.

Nadmieniamy tu jeszcze, że p. M. Berlin  
jest członkiem towarzystwa m oskiewskiego  
historji i starożytności.

—  P. Ludwik Kalisch rozpoczął 15-go b. 
m. w Paryżu, w sali Saxa, prelekcjo publi­
czne o literaturze niemieckiej. P ierw szy od 
czyt poświęcony był trajedji. Powodzenie, ja­
kie ma p. Kalisch, skłoni go może do w ię­
kszej liczby prelekcij nad cztery zapowie­
dziane.

— W  instytucie bibliograficznym w H ild- 
burghausen wychodzi drugim nakładem „No­
w y Conversations L exicon” M eyer’a. Z ogło­
szonych już drukiem kilku zeszytów widać, 
że nowe to wydanie przewyższy o wielo pier­
wsze, któremu krytyka miała nie jedno do 
zarzucenia. W  nowych tycli zeszytach, wię­
ksza część artykułów jest na nowo, i to sta­
rannie i ze znajomością rzeczy obrobiona, co 
głównie spostrzegać się daje w  artykułach  
jeograficznych i przyrodniczych. Dodane tu 
atołi karty m ogłyby być staranniej w ykoń­
czone.

—  Na ostatnicin posiedzeniu towarzystwa 
fotograficznego w W iedniu. Dr. W. Schwartz 
m ów ił o następnych przedmiotach: 1) O no­
wych, przez pp. Bertsch w  Paryżu w ynale­
zionych przyrządach fotograficznych, któremi 
są: a) Chambre auto/antique, dla zdejmowania 
pejzazów, portretów i stereoskopowych wido­
ków; b) Chambrc microscopique, dla odtwarzania 
przedmiotów i rysów  mikroskopicznych; c)

megascope, do zdejmowania większych przed­
miotów i d) microscope heliographe. 2) O gra- 
vure heliographique p. Charles Nógre w  P ary­
żu, do przenoszenia fotografij na stal. 3) O fo­
tografach astronomicznych p. W arren de la 
Rue w  Londynie. 4) O opiece rozciąganej 
przez prawo nad fotograf ą we Francji i An- 
glji, w celu zapobieżenia reprodukcji foto­
grafij, będących własnością jakiego zakładu.

—  W ydawnictwo „Encyklopedji Techno­
logicznej,” doprowadzonej przez Prechtl’a do 
20-go tomu włącznie, dopełnianejest obecnie 
przez K. Karmasch’a, który ogłosił już dru­
kiem  następne tomy: 21, 22 i 23. Ten osta­
tni w yszedł obecnie z druku. Ogólny tytuł 
tej encyklopedji jest taki: Tcchnologische En- 
cy/clopddie, o der alphabelisches Han dbuch der Te­
chnologie, der lechnischen Chemie und des Ma- 
schinenwesens.

— Z planów, przedstawionych na budowę 
gmachu towarzystwa sztuk pięknych w W ie­
dniu, uzyskały 28-go grudnia preinja: plan p. 
W ebcr’a, bawiącego obecnie w Paryżu, pier­
wsze, p. Kirschner drugie i p. Kaiser trzecie 
premium. P lan  p. W ebera, niegdyś ucznia 
wiedeńskiej szkoły budownictwa, nakreślony  
został w  stylu odrodzenia.

JU R ISP R U D E N C JA .
Z Kodeksu Postępowania.

Czy wręczenie, nfe na głównym  eks­
trakcie wyroku, lecz na innym  akcie 
poświadczone, pociąga w pływ  fataliów  
z art. 443 K. P . S.?

Strona czyniąca zarzut spóźnionej apelacji 
okazy wała w yciąg głów ny wyroku, nie po­
świadczający wręczenia,—natomiast pokłada­
ła pozew apelacyjny, w  którym na czele w y­
rażono:

„przy doręczeniu w kopji wyroku Tryb. 
etc.“ o czem woźny wzmiankę takoż 
stosowną uczynił.

Sąd Apelacyjny poświadczenie podobne 
wręczenia wyroku a quo, znalazł dostate- 
cznem, przywodząc następujące zasady:

że jakkolw iek na głów nym  wyroku nie 
zamieszczono relacji woźnego o dorę­
czeniu takowego, skoro jednak w  od­
dzielnym pozwie powołana treść zaape- 
lowanego wyroku z wym ienieniem  ucią­
żliwości, a prawo nigdzie nie przepisuje, 
ażeby koniecznie na oryginale aktu 
wzmianka o doręczeniu jego zamieszczo­
na była, cel więc prawa został osiągnię­
tym, skoro strona o osnowie wyro­
ku była uwiadomioną; doręczenie ta­
kie nie jest prawu przeciwne, a przynaj­
mniej nie je st zagrożone nieważnością.

Senat rozstrzygnął przeciwnie, opierając 
się na art. 68 K. P. 8 . podług którego orygi­
nał wręczonego aktu winien w zupełności 
być zgodnym z lcopją zostawioną stronie, po­
winien pod karą nieważności, w  art. 70 za­
grożoną obejmować słowo w  słowo toż samo 
co kopja, zgodność zaś tę, tylko poświadcze­
nie na oryginale samego wyroku, że kopja 
jego doręczona, może skutecznie dowodzić. 
Jakkolw iek zaś przepisy dopiero powołane 
zawarte są w tytule o pozwach, i w  art. 147, 
443 i innych o wręczaniu w yroków nie zosta­
ły  powtórzone, to dla tej przyczyny, że pra­
wodawca stanowiąc prawidło ogólne, o w rę­
czaniu aktów, nie potrzebował rozporządzenia 
jednego powtarzać, nakazując wręczanie w y­
roków i różnych aktów procedury.

Szym anowski /  Prccht.
14 (26) Listopada 1847 r.

z Ustawy Hypotecznej.

Czy obok przepisu art. 69 Ust. Hyp. 
ma miejsce klasyfikacja w ierzycieli na 
szacunku nieruchomości, sprzedanej są­
downie w drodze działów?

Pytanie to przyszło pod rozbiór Senatu  
w sprawie, w której w ierzyciel hypoteczny 
jednego z niepodzielnych w spółw łaścicieli 
żądał:

aby przedaż w drodze działów, jeżeliby  
była dopuszczona, prawom jego hypote- 
cznym nie szkodziła,

Senat zgodnie z wnioskam i uznał, iż art, 
69 Ust. Hyp. stanowiący:

„że nabywca mocen je s t  znaglać w ie­
rzycieli, aby ci albo w  oznaczonym cza­
sie żądali publicznej przedaży dla uzy­
skania wyższej ceny, ręcząc za podnie­
sienie jej o */,„ wyżej, albo dobra za 
szacunek przez niego umówiony w jego  
ręku zostawili, ale raczej zostawia się 
wierzycielom , kiedy i jakich środków  
chcą użyć przeciw nabywcy dóbr nie­
ruchomych obciążonych hypotekam i” 

że artykuł ten ma zastosowanie jedy­
nie do przedaży dobrowolnych, przeda­
ży z wolnej ręki, a co najwięcej do prze­
daży przez licytację dobrowolnie przed 
Rejentem odbyw anej, lecz nigdy do 
przedaży w  drodze sądowej prowadzo­
nej, która acz nie jest przymuszoną ze 
strony wierzycieli, lecz jest przymuszo­
ną ze względu na przepisy prawa, któ­
re dla wyjścia z niepodzielności, dla za­
spokojenia wierzycieli upadłego, bene- 
ficialnego spadku, dla małoletności 
stron, formy konieczne wskazują.

W prawdzie, aby przedaże takie b y ły  sku- 
tecznemi dla wierzycieli, potrzeba ich zawia­
domienia, lecz jeżeli są zawiadomieni, przepi­
sy  art. 715, 759, 773 i 991 K. P. S. wskazują, 
że klasyfikacja musi być dopuszczoną.

Pow ołanie za zdaniem przeciwnem art. 119 
Pr. Hyp. nie jest właściwe; stanowi on wpra­
wdzie, iż przez zaspokojenie wierzytelności 
hypotecznie zabezpieczonej umarza się pra­
wo rzeczowe wierzyciela, lecz nie stanowi, iż­
by prawo to skutkiem  klasyfikacji nie mogło 
być umorzone, bo gdyby to stanowiło, nie 
m oglibyśm y i w przedażach subhastacyjnych  
dopuścić klasyfikacji.

P ląskow ski X Byszewski. 
d. 24,27 Maja (5 i 8 Czerwca) 1847 r.

B IB L JO G R A FJA  FRAN CUZKA

za miesiąc Grudzień roku 1861.

A. Gratry (prćtre de 1’Oratoire de 1’iinma- 
culće conception). La philosophic da, Credo; 1 vol. 
in 8 -vo.— Les Sources, conseils pour la conduite 
di’’ I'esprit; 1 vol. in 18-mo.— La Pai.e, meditations 
historiques et religieuses; 1 vol. in 8-vo; P aris  
C. Duniol.

Autor tych trzech dzieł nie obawia się roz­
trząsania filozoficznego; przeciwnie nieraz 
ucieka się do niego, skutkiem  czego dzieła 
jego są bardzo czytane. W e wszystkich prze­
bija się talent, wielkie zdolności i różnorodne 
wiadomości. Takie zalety połączone z pobo­
żną gorliwością, są wybitną cechą, ks. Gratry, 
którego dzieła z przyjemnością czytają ci na­
wet, którzy przekonań jego nie dzielą. W  Fi­
lozofa wiary, okazujo się pełnym  tolerancji 
i miłosierdzia. Daleko jednak wyżej można 
postawić Źródła, doskonałe dziełko, z szaco- 
wnem i radami, w celu uzyskania stanu dosko­
nałości moralnej przez pracę nad samym so­
bą, doskonałości wywierającej dobroczynny 
w pływ  na w szystkie zdolności. Tu nauki je ­
go są dokładne, jasne i praktyczne, wyraźnie 
udzielane z własnego doświadczenia. Szcze­
gólniej ludzie zajmujący się pracą um ysłową  
będą mogli poczerpnąć z tego dzieła, nie je ­
dną pożyteczną zasadę co do kierunku postę- 
w ania, a wszyscy lnogą odnieść z niego zba­
wienne owoce, bo zastosowanie jest do wszel­
kich stanowisk w  hierarchji społecznej.— 
W  zbiorze rozmyślań historycznych i religij­
nych pod nazwą: Pokój, autor rozwija znako­
mity talent. Znajduje się tam w iele pięknych  
myśli, wymownych ustępów, wielo zapału 
i wzniosłości. Na nieszczęście harmonję tego  
dzieła psuje jawna niechęć do Anglji, schle­
biająca zastarzałemu przesądowi narodowe­
mu, a podsycana jeszczo antagonizmem reli­
gijnym.

Ad. Frank. Etudes orientates; Paris, Levy 
freres; 1 vol. in 3-to.

D zieło to składa się z 8-u następujących  
ustępów: 1) Prawo u starożytnych narodów  
Wschodu; 2)Teorje religijne i filozoficzne P er­
sów; 3) Stan polityczny i religijny Judei 
w  ostatnich czasach jej narodowego istnienia;
4) Mojżesz Maimonides, jego życie i nauka;

5) Awicebron; 6) Języki semityckie; 7) K an­
tyk nad Kantykami; i 8) N ow y system  egze- 
gezy biblijnej. Pierwsze trzy ustępy szcze­
gólniej stanowią pewną całość, nadzwyczaj 
ciekawych badań teorij religijnych, stanowią­
cych podstawę społeczeństwa wschodniego. 
Pierw sze miejsce zajmuje Indja, ta kolebka  
rodzaju ludzkiego, gdzie panteizm niszczący  
osobistość Boga i człowieka, jest wiarą ludo­
wą, W  systemaoie tym, najwyższym, boskim  
szczytem, uważany je t spokój, ze zniesieniem  
zupełnem wszelkich czynnych zdolności. Ztąd 
w porządku społecznym  indywidualizm zu­
pełnie niknie, ztąd brak pojęć o odpowiedzial­
ności i obowiązku, bo każdy ulega swemu 
losowi nie mogąc wcale wpłynąć na jego po­
lepszenie. Podział na kasty i potępienie dzia­
łalności ludzkiej, uczyniły zupełnie obcem po­
jęcie postępu, skutkiem czego Indusowie nie 
dbali nigdy o chronologję. Taki despotyzm  
musiał spotkać opór. W  7-m w ieku zjawił 
się reformator Cąkya-Muni, który utworzył 
buddaizm, i chociaż zniósł kasty, w yniósł go­
dność kobiety, oczyścił moralność, lecz nie 
śmiejąc porwać- się na głów ne podstawy bra- 
minizmu, nie potrafił odrodzić organizacji spó- 
łecznej. To dostatecznie wskazuje niemoc 
zasady panteizmu, co autor jawniej jeszcze  
wskazuje porównywając Indusów z Persami, 
Egipcianami, Hebrajczykami, pod wszelkiemi 
względami wyższem i od pierwszych. P. Frank 
jasno przedstawia, że prawa dotyczące sto- 
sunków spółecznych m iały źródło w  religji. 
Pierwsze trzy ustępy są ciekawe i przystępne 
dla tych nawet, co niezgłębiali poprzednio tych  
trudnych kwestij. Inne urywki bardziej prze­
znaczone są dla świata uczonego. W  ustępach
0 językach sem ityckich i K antyku nad kan­
tykam i, p. Frank roztrząsa kw estje sporne 
z p. Renan (w  tych dniach mianowanym pro­
fesorem katedry języków: hebrajskiego, chal­
dejskiego i syryjskiego w  kolegjum francuz- 
kiem). Ostatni ustęp jest ostrą krytyką prze­
ciwko usposohieniu niektórych komentato­
rów, w yszukiwania wszędzie w  biblji znacze­
nia symbolicznego. Całe działo odznacza się 
wytwornością stylu i jasnością wykładu.

Cournot. Traiłe de V enchainement des idees 
fondamentales dans les sciences et dans Fhistoire; 
Paris, llachette et Comp., 2 vol. in 8 -vo.

W szystk ie wiadomości ludzkie łączą się 
z sobą węzłami, nieraz trudnemi do spostrze­
żenia, chociaż nie ulegającemi wątpliwości; 
pomiędzy w szystkiem i naukami istnieje pe­
wna solidarność, jakkolw iek na pozór każda 
z nich oddzielnie postępuje. Cały ogół ich po­
stępu, zwany cywilizacją, zależy od harmonji. 
D la przekonania się o tern należy tylko  
wznieść się po nad wyłączne pojęcia ścieśnia­
jące widnokrąg. Każda nauka przypisuje so­
bie wyłącznie tłómaczeuie zjawisk natury, 
kiedy w szystkie razem jeszcze nie potraf ą 
dokładnie w szystkich zjawisk wyjaśnić. A u­
tor zamierzył przedstawić podobieństwo pojęć 
zasadniczych w rozmaitych sferach um ysło­
wej działalności i wskazać jak jedne w ypły­
wają z drugich, począwszy od pierwszych po­
jęć porządku, miary i rachuby, do najbardziej 
złożonych, jakie przedstawiają dzieje religji
1 społeczności. Jasny a ścisły  wykład, ułatwia  
poznanie zadań najbardziej oderwanych. Sze­
rokie i bezstronne pojmowanie rzeczy, nadaje 
dziełu szczególną wartość, mianowicie zaś za­
sługują na uwagę dwie ostatnie księgi.

J abouvillc. Grandeur et decadence des nations', 
Paris, Ch. Duniol; 1 vol. in 8-vo.

Autor założywszy sobie za ceFsw ego dzie­
ła wskazać przyczyny wielkości i upadku na­
rodów starożytnych, które pewien czas ja ­
śniały, przedsięwziął zbyt trudną pracę, po­
nieważ histoija tych narodów mało jest zna­
na, a mianowicie jej szczegóły. Mniej lub w ię­
cej szczęśliwe hypotezy historyków, nie do­
starczają pracy autora dostatecznych danych, 
bo jakkolw iek natura ludzka wszędzie jest je ­
dnakowa, środki działania nieskończenie są 
różnorodne, i stanowią głów ny powab obra­
zu. Dzieje przedstawiają ciągle jeden i ten 
sam dramat, ale coraz w nową obleczony su­
kienkę. Jeżeli ogólny pogląd nio jest dosta­
teczny, to porównywanie faktów pośród cie­
mności pierwszych wieków historycznych jest  
nadzwyczaj trudne. Autor wybrał drogę po­
średnią; przebiegłszy w  treści dzieje każdego

postanowionej, księżnie d’Enghien, córce sio­
stry Marji Ludwiki, In n y , jak świadczą o tern 
dokumenta znajdujące się w  archiwum pań­
stwa w Paryżu; zastawione zaś klejnoty mia­
ły  zaginąć w czasie wojny szwedzkiej, tak; że 
ani orlich śladu nic pozostało »*). Z taką 
p rzezom ością zabezpieczaniu sobie jak naj­
obfitszych środków mateijalnych, nie dziw też, 
że M ariaLudwikazdołałasobic,rzutkościąswe- 
go um ysłu wsparta, stworzyć dosyć liczny za­
stęp powolnych swemu skinieniu dostojników 
w  P o lsce , zwłaszcza gdy prócz powyższych  
względów, w iele bardzo dogodnych okoliczno­
ści w  tej mierze jej sprzyjało. Jedną z mch 
było to zdarzenie, że z przybyłego razem z kró­
lową z Paryża fraucymeru, bardzo wiele panien 
za znakomitych panów polskich popochodzi- 
ło 83), które zobowiązane Marji Ludwice,mężów  
swoich do jej politycznych widoków nastrajać 
były gotowe, i równie jak królowa do wzro­
stu w pływ u francuzczyzny w Polsce się przy­
czyniały, przenosząc zwyczaje, mowę i modę 
francuzką nad polski obyczaj. p rz znanej 
Polaków  skłonności, naśladowania We wszy-

82) Portofoljo Marji Ludwiki ed. R acz. t . i .
pg. 28— 86.

*3) Marja Kazimira de la Grange d’Arquien 
poszła najprzód za Jana Zamojskiego, a po jego 
śmierci za Sobieskiego, którego z wielkiem jego 
utrapieniem (Bibl. Ordyn. Mysz. T. II-) do Poli' 
tyki francuzkiej wciągnęła; Eugenia de Mailly- 
Lascaris poszła za Krzysztofa Paca, kanclerza Li­
tewskiego; de Cusse i a Michała Paca, L a n g e ro n  
za wojewodę Płockiego; Katarzyna G ordonów ńti , 

margrabianka de Huntiley, ze Szkockiej rodziny 
dla religji w Angli prześladowana, (już we Francji 
znalazła opiekę u Marji Ludwiki), poszła źa refe­
rendarza Kor. Andrzeja Morsztyna, którego całe 
życie, wedle słów Salvande’go (hist. Sobiesk. ed. 
Paris 1844. p. 195) było jedną konspiracją w in­
teresach francuzkich (cf. A. Małeckiego rozprawę 
o Morsztynach w piśmie Zbiorowym Ohryzki. Pe- 
tersb. pg. 281 sqq.). i. w. i.

stkiem jak najskwapliwiej dworu królew skie­
go skłonności, którą już Oommendoni w po­
łowie wieku X V I wyraźnie zwyczajom in­
nych narodów przeciwstawił 8ł), posiany owoc 
francuzczyzny prędko dojrzewał i wielce się 
mnożył- Choćbyśmy nic brali dosłownie hu­
morystycznych nader scen, na jakie Chryzo­
stom Pasek  oburzonej wówczas na francuz- 
czyznę W arszawie patrzeć każe, choćbyśmy 
wpływ u tłómaczeń M orsztynowycli z literatu­
ry francuzkiej na polski język nie przecenia­
li *■’), trudno zaprzeczyć, że usposobienie 
Marji Ludwiki tudzież jej dworu wzglę­
dem cywilizacji francuzkiej 80) nie jeden  
staropolski zwyczaj w niepamięć podało 8ł)

8‘) G ratianus, de vita Joann is F ranc . Commen- 
doni, ed. P aris  1669. pg. 397.

®5) A. Małecki. 1. c.
80) C aillet 1. c. pg. 312: „  elle (M. L .) tourna 

ses pensees du cóte de la  F ran ce ; son inclination 
l’y portait... (juelques-uns cro ien t que sa faveur 
e t son zele fu ren t plus obligeans pou r la  F rance  
qu’u tile .. cf. pg. 315. Kockowski Clim. III . lib. 
V I. pg, 27 4 tw ierdzi o M arji Ludwice: ,  .ctium 
to tum  regnum  in coloniam Gallis oblatura, si po- 
tu isse t” Rudawski pg. 278...,, cui(W ranglow i) abe- 
u n ti postero  die, mille aureos num erari ju ssit 
(M arja) m agna in hostes prodigalita te , non item  
b> suos Polonos, quos egregie emungere, more 
Gallis usitato didiccrat, usum G allorum  obteudens 
persuadensque mores Gallicos genti rem otae 

1 ’• il)i(b  PS- 51 4  uwagę M izlera.
) I rócz poprzedniej 8 6 -ej i 80 . naszej uwagi 

zob. Pufendorf F r .  w .  lib. X . §. 65: „deprehen- 
sum est, ejus Regiuae (M arji L u d .) exemplo et 
continuis m achm ationibus malitiam  et  fraudulen- 
tiam in A ula is ta  (na dworze Polskim ) non mo- 
dica inerem enta cepisse, Moresque nationis eo con- 
tagio non parum  infectos” . cf. Noyers pg. 5 1 . 
Rękopis St. lemberskiego w bibl. K órn. foi. 1 1 5 , 
„quae (M arja L ud .) pro ludo habet jejunia catho-
lica, licentia Gallica stiinulante, violare; quae pro 
ludo habet im perium  regis saepius im probare, re­
gime?/ universum deposcens” .

i wyższe klasy społeczeństwa polskiego od 
swojskości nargdowej odwodziło; tworząc mię­
dzy obyw atelstw em , galanteryjne różnice 
jakie w X V III wieku cynizmem swoim  duszę 
naszę rażą i od siebie odpychają. Nie m yśli­
m y jednak bynajmniej dla tego srożyć się bez­
względnie na Marją Ludwikę, ponieważ to ze 
względu na postęp, chociaż w innej formie, było 
nieuchronnem: nie piszem y też morałów, ale 
zbieramy fakta historyczne do obrazu życia 
naszego narodu w wieku X V II. W  pierwszej 
zaś chwili nie obruszało to bynajmniej szlach­
ty  polskiej: owszem tym  gorliwiej wszystkim  
pretensjom Marji Ludwiki hołdowała, im po­
tężniejszym i dla swojej prywaty potrzebniej­
szym  jej wpływr uważała, co się miano­
wicie w czasie wojny szwedzkiej pokazu­
je, gdy wszyscy ci wiarołomni —  a niestety  
była ich liczba dość znaczna — co odbiegłszy 
swego prawowitego króla,pod protekcją Szw e­
da złotej wolności ratować się nie sromali, po 
zachwianiu się fortuny Szwedzkiej przez kró- 
lowę. najpewniejszego przyjęcia do łaski kró­
lewskiej się spodziewali *h).

Rozważywszy te w szystkie okoliczności są­
dzimy, żo każdy dostatecznie pojmuje, na ja­
kich to podwalinach owa w ielka powaga, któ­
rą się Marja Ludwika przy słabym  Janie K a­
zimierzu słusznie szczycić mogła, polegała: 
warunki jej władzy były  w  części moralne, 
w części polityczne, w części materjalne, dla 
tego nawet szlachta polska, nawet ten uprzy­
wilejowany stan, który żadnej władzy nad so­
bą długo nie ścierpiał, który każdy krok po­
lityczny króla lub senatu za (zamach zbrodni-

8S) C aillet 1. c. pg. 311 : „D ans le tem ps que 
les seigneurs de Pologne ć ta in t tous ou fugitifs ou 
rebelles, e t qu’ils avaient ą  songer a  re n tre r  dans 
leurs bien, dont la  guerre les avait depouilles, ou 
ą ob ten ir grace de leu r rebellion, ils voyaient sans 
chagrin la reine decider de tou tes les affaires, et 
ils y trouvaien t meme cet avantage que, p a r  son 
moyen, tou tes leurs pretentions en devenaient plus 
faciles a  obtenir” etc. etc.

czy na sw ą złotą wolność okrzykiwał, i od 
owej wojny kokoszej począwszy, pieniąc się 
o władzę z koroną i senatem nie przestawał— że 
mówię, nawet ten uprzywilejowany stan do­
syć długo taki niezwyczajny nad sobą regi­
m ent cierpiał i znosił. Z wielu atoli wypad­
ków, jeszcze w czasie wojny Szwedzkiej za­
szłych można było przewidzieć, że „rządy ko­
biety” wnet się szlachcie sprzykszą S<J): na in­
trygę zakrawające niektóre kroki Marji L u­
dwiki, jej szczebiotliwość °”) w rzeczach wyż­
szej polityki, jej chęć przewodzenia w każdem  
przedsięwzięciu, zaniepokoiła niebawem szla­
chtę do tego stopnia, że ta bez zastanowienia 
się głębszego w drugą ostateczność popadłszy  
poczęła niedawno ubóstwianąKrólo wę, za „ję­
dzę francuzką” okrzykiwać 0 *), Avystawiąjąc 
ją  jedyną sprawczynią każdej wewnętrznej 
lub zewnętrznej klęski, każdego zamieszania,

80) Zob. zdanie Stan. Lubomirskiego, syna Je­
rzego w Relacji Pawła Minucci 1. c. pg. 316: 
,,a ilekroć został s a m  na sam zemną rozwodził się 
(Stan. Lubomirski) nad dobrem..,, państwa, które 
dzisiaj pełne z a m i e s z e k ,  bowiem nie król nim, po­
wiadał, lecz niewiasta ambitna rządzi”, cf. Caillet 
1. c. pg. 311- Rudawski.

so) Caillet 1- c. 312. ,,EUe travailla avec un soin 
et une applicaŁi°n mdicible a engager dans ses 
sentimens le plus qu elle put de grands seigneurs”—  
„le peu de secret ffu’il y a eu, et qui a ete cause 
que dans tout ce pays on a parle du sujet avant 
que 1’election fut resolue” . cf. pg. 315; „elle s’at­
tache aussi un peu trop 5 vouloir gagner toute sor- 
te de gens, meme ceux qui ne sont gućre utiles; et 
ces petites gens-la sont cause qu’elle se confie 
a trop de monde, et la part qu’elle leur donne des 
affaires degoute et rebute beaucoup de personnes 
dont le service est fort considerable et fort neces- 
saire” .

każdego bezprawia i t. d. W iele zjadliwych 
nader pocisków, wiele goryczy pełnych obelg, 
na charakter Marji L udw iki rzucanych, a od 
takich republikanckich piór jak Kockow- 
sk iego, Jędrzeja Moraczewskiego i przepisy- 
wacza jego Koronowicza, z upodobaniem  
na kartach naszych dziejów zapisanych—jest  
tylko echem owej bezmyślnej szermierki, owe­
go wrzasku zatrwożonej na zamachy Marji 
Ludw iki złotej wolności. Dziwna rzecz, iż 
właśnie sprawa, któraby imię Marji Ludw iki 
była unieśm iertelniła i zgrabnie przeprowa­
dzona, blaskiem najzasłużeńszej sław y ją  okry­
ła,—żc, mówię, mniemany zamiar Marji L u­
dwiki jeżeli nic zamiany tronu elekcyjnego 
na dziedziczny, to przynajmniej wzmocnienia 
skutecznie władzy monarszej w Polsce, zdołał 
namiętność panującej w  Polsce klasy do tego  
stopnia rozżarzyć i rozdmuchać, że złorzeczy­
ła najwięcej temu, co wśród riiin sw yw oli, je­
dyny rzetelny ratunek przynieść jej jeszcze 
mogło. Czy podobna, aby cała w ielka, najo- 
świeceńsza klasa społeczeństwa mogła być na 
swą zgubę, na swój nieuchronny upadek tak 
zawziętą, na k lęsk i kraju tak obojętną, aby nie 
tylko była zdolną odpychać, ale bezcześcić 
nawet podawane sobie w ostatniej toni środ­
ki ratunku?

9I) Manifest niewinności Jerzego Lubomir­
skiego.

(Dalszy ciąg nastąpi)

J. K. Dr. Plebański.



państwa, kończy krótkim  poglądem na dające 
się z nich wyciągnąć wnioski. Z powodu bra­
ku materjałów,. dzieło to nie mogło być zupeł­
ne. Najważniejszą i najobszerniejszą część sta­
now i bistorja Hebrajczyków, w której najdo­
kładniejsze i najobfitsze istnieją materjały. 
Ostateczny w niosek autora jest, że Opatrzność 
rządzi światem, a ludzie są tylko ślepem i jej 
narzędziami.

Mtimoires du marquis de Chouppes, Umtgnant- 
general des armees du roi, suivis des mtimoires 
du due de Navailles et ue la Valette, marechal de 
France et gouverneur du due de Chartres (1630  
— 1680), rerus et annotós par C. Moreau; Pa­
ris, J. Techener; 1 vol. in S- to.

S ą  to pamiętniki, po raz pierwszy wydane, 
dwóch mężów szabli a nie pióra, dotyczące 
bardzo ciekawej epoki, w  której obydwaj wa­
żne grali role, należąc do w szystkich prawie 
działań Frondy. Jeżeli nie odznaczają się kw ie- 
cistością stylu, to za to doskonale wynagradza 
zupełna szrezerość. W idać w  nich ludzi pra­
wych, szlachetnych, pośród dworu nie zbyt od­
znaczającego się tem i zaletami. Margr. Choup­
pes pisał te pam iętniki dla siebie; książę de N a­
vailles, dla dowiedzenia, że sztuka w yniesie­
nia nie zależy na tern, jak powszechnie utrzy­
mują, aby w szystko poświęcić dla ambicji i  ma­
jątku. Spokojny ton tych pamiętników, różny 
od gw ałto wnych i nam iętnych w ybuchów spo­
tykanych w innych pamiętnikach z tejże epoki, 
zupełna bezstronność, zapominająca o krzyw ­
dach doznanych, nadają im ważne znaczenie 
historyczne; m ogą one bowiem  rozjaśnić nie

jedon szczegół zaciemniony duchem stronni­
czym. N oty p. Moreau szczególniej zwracają 
uwagę na tę ich stronę, a na poparcie ich, 
w  końcu dzieła wydawca pom ieścił w iele w a­
żnych dokumentów, nadających tej pracy nie­
zaprzeczoną wartość.

Charles Desmares. Le Parlement de Paris, 
son organisation, ses premiers presidents et pro- 
cureurs genereaux, avec une notice sur les autres 
parlements de France etc.; '2-me edition revue et 
augmentee; Paris, Cosse et Marchal; 1 vol. in 
8 -vo.

Parlam ent paryzki, będący pierw iastkow o  
znakomitą władzą sądową, której członkowie 
swojem zacnem postępowaniem, światłem  
i niezależnością, zjednali mu szacunek i przy­
czynili się nie mało do postępu społeczeń­
stwa, następnie przez zepsucie, sprzedajność, 
służebnictwo, stracił dawną powagę, tak, że 
kiedy został zniesiony, nie zostawił po sobie 
ani żalu ani ubolewania. Taki koniec tej in­
stytucji, nie zaciera wszakże zasług dawniej­
szych, dziejowych, które w swej pracy w ska­
zuje p. Desmares, pracy będącej rozbiorem  
dokumentów dotyczących organizacji parla­
mentu, rozjaśniającej bieg interesów  w do­
brych i złych czasach, tej władzy sądowej 
i dającej poznać wartość wchodzących w  jej 
skład ludzi. M aterjały zebrane przez autora 
są nader ciekawe, a ustępy wyjęte z w spół­
czesnych pisarzy, proste a żywo wyobrażają­
ce niektóre epoki, nadają temu dziełu w ielkie  
zajęcie.

E rnest Grandidier. Voyage dans I’A/neri- 
que du Snd; Paris, Levy freres; 1 vol. in 8-vo.

Autor przebiegł całą Am erykę południową, 
lecz szczególniejszą zwrócił uwagę na Peru  
i Boliw ję—te kraje płynące miodom i m le­
kiem, hojnie uposażone przez naturę, którym  
do pom yślności nic nie brakuje, prócz stałego  
rządu. Za panowania Inkasów kraje te były  
w  stanie kw itnącym . Oprócz dobywania dro­
gich metalów, ludność trudniła się rolnictwem, 
podwajając za pomocą nawodniania, urodzaj­
ność gruntu; dostatek wszędzie panował, a 
w  domach magnatów widać było najwyszu- 
kańszy zbytek. L ecz tak potężne i obszerne 
państwo, potrafiła doprowadzić do upadku 
garstka awanturników hiszpańskich, dbałych 
tylko o szybkie wzbogacenie. Oderwanie lu ­
dności od roli, spowodowało jej wyniszczenie 
przy ciężkich robotach w  kopalniach; skut­
kiem  tego także, urodzajne n iw y zam ieniły  
się w  pustynie, wśród których nie widać na­
w et najmniejszego strumyka. Jeżeli wzgórza 
są jeszcze urodzajne, to dla tego, że chciwi 
złota hiszpanie nie m ogli ich uczynić bezpło- 
dnemi. Fałszyw e pojęcie o wartościach, przy­
czyniło zgubę Hiszpanji i Peru. Rządy w tym  
nieszczęśliw ym  kraju ciągle trzym ały się j e ­
dnego systematn, ciągle m iały jeden cel: zra­
bowanie na swoją korzyść skarbu publiczne­
go. Jako pilny spostrzegacz, pan Grandidier 
w zajmujący sposób opisuje kraj, m ieszkań­
ców, powody upadku, tern godniejsze ubolewa­
nia, że wszelkie materjalne zasoby pom yślno­
ści jeszcze istnieją, pomimo czterowiekowe-

go zniszczenia. Opisy autora noszą na sobie 
cechę prawdy, a wnioski jego zdają się być  
słuszne. Porównywając te kraje z Brazylją, 
p. Grandidier przedstawia jakie trudności 
w Am eryce południowej spotykają instytucje 
republikańskie, w  religijnem, um ysłowem  
i moralnem wykształceniu mieszkańców.

(d. n,)

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w  urzędzie konsum cyjnym  mia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity  
próby 10-ej od rsr. lk o p . 43 % do rsr. 1 kop. 
47, za garniec od kop. 47 do 48.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dn ia  23 s tyczn ia .

K U R S A  T E L E G R A F 1 G Z N E .
z  B e r lin a  z  d n ia  23 s tyczn ia .
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, ,  ,, 6 - ta  •
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„  P e te rs b u rg  3 ty g o d n io w y  .
,, L o n d y n  3  m ie s ię c z n y , .
„  P a ry ż  2 , ,  . •
, ,  . H a m b u rg  2 , ,  • •

, ,  W iedeń  2 , ,  •
Ż y to  n a  t a r g u .............................................*
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— — 5 80
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1 'a p ie ry .

O b lig i S k a r .  za  100 rs. (oprócz
k u p o n u ) ..................................

B ile ty  S k a rb u  K ró le s tw a  P o l ­
92 50 92 —*

sk ieg o  ...............................................
L is ty  Z a s t. H l - g o  O k re su  se ry a

' — —

1 i 2 (o p ró cz  k u p o n u ) za  15 rs . 
A k c y e  G łó w n eg o  T o w a rz y s tw a

15 13 15 11

R o ssy jsk ieg o  d re g  żelazn y ch . 
O b lig i w sp ó łk i Ż e g lu g i P a ro w e j

— —

w K ró le s tw ie  P o ls : po  rs . 750 . 
A k c y e  D ro g i Ż e lazn e j W u r-

— —

s za w sk o -B y d g o sk ie j po  rs 100. 85 --- — —
A k cy e  D ro g i Z e l.W a rsz .-W ie d . 

W e i l e .
66 66 66 25

B erlin  . . 100 T a l. 2 M 106 50 — —
, . 100 T a l . k. t — — — —

G d a ń sk  . 100 T a l. 2 M. — — — —
100 T a l . k. t. — — — —

H am b u rg . . 300  BMk. 2 M. 161 25 — —
L o n d y n  . 1 F t. S t. 3 M. 7 16 — —
M oskw a 100 lis 1 M. — — — —
P e te rs b u rg  . 100 lls . 1 M. — — — —

,, . 1 0 0  Rs. k. t. — — — —
P a ry i  . . . 30 0  F r . 2 M. 85 35 — —

„  . . . 300 F r . 1 M ' — — — —
W ied eń  . 150 Z łr . 2 M 76 50 *—

W arto ść  k u p o n u  b ieżąceg o  od  O b ligów  S k a rb , rs . 1 k. 2 5 %  
,,  „  od  L is tó w  Z as taw u : U lg o  O k re su  k . 5 1/ , .

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE
U W I A D O M I E N I A .

(N . D. 179) M a g is tra t M ia s ta  S tołecznego  
W a rsza w y .

W  z as to so w an iu  się  do  p rze p isó w  L o m b a r d o ­
w i s łu ż ą c y c h , p o d a je  do  w iadom ośc i p u b lic zn e j, 
a  m ia n o w ic ie  osób  in te re s o w a n y c h , że lic y ta c ja  
n a  fa n ty  w rzeczonym  L o m b ard z ie  z as ta w io n e , 
ja k o  to : s re b ro  ró żn e g o  g a tu n k u  i ro z m a ity c h  
k s z ta łtó w , b ry la n ty ,  p e r ły ,  z eg a rk i, s u k n ie , b ie ­
l iz n a  i w sze lk ieg o  ro d za ju  k o sz to w n o śc i, k tó ­
ry c h  w łaśc ic ie le  w o z n aczo n y m  o s ta te c z n ie  t e r ­
m in ie  n ie  w y k u p ili,  lu b  za  p ro lo n g o w a ć  z a n ie ­
d b a li,  ro zp o czn ie  s ię  w d n iu  20 L u teg o  (4  M ar­
ca ) 1862 r. i aż  do  czasu  z u p e łn eg o  ich  w y p rz e ­
d a n ia  co d zien n ie  w y jąw szy  dni św ią teczn e  i n ie ­
dz ie lne  od  g o d z in y  9ej ra n o  do  l e j  w p o łu d n ie  
w  z w y k ły m  lo k a lu  L o m b ard u  w R atu szu  g łó ­
w nym  o d b y w ać  się  będzie.

1. Ż y czący  w ięc  n a b y ć  so b ie  rzeczo n e  p rz e ­
d m io ty , z ec h c ą  się  z n a jd o w a ć  w m ie jscu  i c za ­
s ie  w yżej o zn aczo n y m , a  z a k u p io n e  fa n ty  z a ra z  
p o  p rz y b ic iu  k u p n a  s reb rem  lu b  b ile ta m i b an  
k o w em i p ła c ić .

2. Ż e  te rm in  o s ta tec z n y  do  w y k u p ie n ia  lub  
p ro lo n g o w a n ia  w z m ia n k o w a n y ch  fan tó w  sre­
b rn y c h  i z ło ty c h  n a jd a le j do  d n ia  19 (3 1 )  S ty ­
c z n ia  r . d. 1862 in n y c h  zaś  do  5 (1 7 )  L u teg o  
t .  r .  o zn aczo n y m  z o sta ł.

D la  te g o  in te re so w a n i m ian o w ic ie  w faścic ie le  
ta k o w y c h  fa n tó w  p rzed  u p ły w e m  p o w yższego  
te rm in u  do  k a sy  L o m b ard u  o w y k u p ie n ie  lub  
p ro lo n g o w a n ie  z g ło s ić  się  są  o b o w ią za n i.

F a n t y  w sze lk ie  p o  dz ień  20  G ru d n ia  ( l  S ty ­
c zn ia ) 1855 /6  za s ta w io n e  b e z w a ru n k o w o  w y­
k u p io n e  b y ć  w in n y , in acze j n a  l ic y ta c j i s p rz e ­
d a ż y  n iezaw o d n ie  u le g n ą .

3 . Ż e w szy scy  k tó rz y  n ie  w y k u p ili  d o tą d  fa n ­
tó w  sw o ich  w  czas ie  w ła śc iw y m  m im o  n in ie j­
szego  o g ło sze n ia  n a  w ła sn y  in te re s  s ta n ą  się  
o b o ję tn em i, iż  n ie  b ę d ą  k o rz y s ta ć  z c zasu  w y ­
żej o zn aczo n eg o  do w y k u p ie n ia  lu b  p ro lo n g o ­
w a n ia  z a s taw io n eg o  fa u tu  a  m ia n o w ic ie  k tó rz y  
ta k o w eg o  w y k u p n a  p rzed  dn iem  19 (3 1 )  S ty ­
c z n ia  r. b. co  do  w y ro b ó w  z ło ty c h  i s re b rn y ch , 
a  p rz e d  dn iem  5 (1 7 ) L u te g o  t. r . co do  in n y c h , 
n ie  d o p e łn ią , sam i sob ie  w inę p rz y p iszą  g d y  z a ­
s taw io n e  p rzez  n ic h  fa n ty  z ło te  i s re b rn e  n ie - 
trz y m a ją ce  p ró b  p rz e p isa n y c h  n ie z a w o d n ie  w 
w y k o n a n iu  a r t .  3 N a jw y ższeg o  U k a z u  z d n ia  10 
(2 2 ) K w ie tn ia  1851 r .  o z a p ro w ad z e n iu  w K ró­
le s tw ie  je d n o s ta jn y c h  p ró b  z ło ta  i s re b ra  o raz  
a r t .  29 z ap ro w ad z a jące g o  w ty m  celu  p ro b ie rn ię  
p rz y  M en n icy  W a rsz aw sk ie j te jże  M ennicy  do 
s to p ie n ia , a  z a raz  w zam ian  za  g o to w iz n ę  po 
cenach  je .'O  w ła śc iw y c h  o d s tąp io n e , a  in n e  n a  
lic y ta c ji w L o m b ard z ie  sp rzed a n e  zo s ta n ą .

4. A ż eb y  się  n ik t  z osób in te re s o w a n y c h  n ie - 
w ia d o m o śc ią o  n in ie jszem  obw ieszczen iu  w y m a­
w ia ć  n ie  m ó g ł, ta k o w e  przez p ism a  czasow e  j a ­
k o  to : D z ien n ik  P ow szech n y , G a ze tą  P o licy jn ą , 
W a rsz a w sk ą , P o lsk ą , P sz cz o łę  i K u r je r a jW a r ­
szaw sk ieg o  do  w iadom ości p u b lic z n e j p oda je .

N iem nie j p rz ez  p rz y le p ie n ie  d ru k o w a n y c h  
e g ze m p la rz y  o nego  w m ie jscach  p u b lic z n y c h  i 
o b w o ła n ie  o n e g o  po  m ieście  p rzy  o d g ło s ie  t rą b y  
o g ło szo n y m  zo stan ie .

W arszaw a  d n ia  8 S ty c z n ia  1862 r.
Prezyden t,

R adca  T a jn y , A ndrau ld t.
N aczelnik K ancelarji, Luceński.

O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .

(N . D . 4 4 2 ) P o  Jó z e fie  W e so ło w sk iem  cze­
la d n ik u  K ra w ie c k im , d n iu  2 4 P a ź d z ie rn ik a  1859 
ro k u  w m ieście W arszaw ie  z m a rły m , p o z o sta ł 
sp ad e k  s k ła d a ją c y  s ię  z k w o ty  R s  99 kop  51 '/a  
w  K asie  O szczędnośc i z ło żo n e j, o ra z  g a rd e ro b y  
n a  R sr . 5 k o p . 15 o cen io n e j.— S to so w n ie  do  P o ­
s ta n o w ie n ia  R ad y  A d m in is tra c y jn e j K ró le s tw a  
z d . 30 S ty c z n ia  U  L u te g o  1842 r. w zyw am  o- 
soby  in te re so w a n e  a b y  z p ra w am i ja k ie  do s p a d ­
k u  te g o  m ieć  m o g ą , w  c ią g u  m iesięcy  sześciu  od 
d a ty  p ie rw sze j p u b lik a c ji tego  obw ieszczen ia  
z g ło s i ły  się , po  bez sk u teczn y m  zaś u p ły w ie  te ­
g o  czasu , u c z y n io n y  będzie  do T r y b u n a łu  C y ­
w iln eg o  G u b e rn ii  W arsz a w sk ie j w W arsz a w ie  
w n io sek , o w p ro w a d zen ie  S k a rb u  K ró le s tw a  
w  p o s ia d a n ie  p o w y ższeg o  sp a d k u , ja k o  bez- 
dz ied z iczn eg o .
W arsz aw a  d. 30  L is to p . (12  G ru d n ia )  1861 r. 
(1 )  M ark o szew icz , z. O b r. P ro k .

(N . D . 4 4 4 ) Po F e lik s ie  W rób lew sk im  m ły ­
n a rz u  w e  w si J a s ie n iu ,  O k rę g u  B rzez iń sk im  G u ­
b e rn ii W a rsz a w sk ie j, n a  d n iu  31 C zerw ca  1860 
ro k u  z m a rły m , p o z o sts ł sp ad ek , sk ła d a ją c y  
się  z k w o ty  ru b li S rebrem  93 k o p ie jek  18*/^ 
w  d epozycie  B a n k u  I  o lsk iego  zn a jd u jący  s ię , 
s to so w n ie  do  P o s ta n o w ie n ia  R ad y  A d m in is tra ­
cy jn e j K ró le s tw a  z d n ia  30  S ty c z n ia  (11 L u te ­
g o ) 1842 r. w zyw am  o so b y  in te re so w a n e , aby  
z p ra w a m i ja k ie  do  te g o  s p a d k u  m ieć m ogą, 
w  c ią g u  m iesięcy  sześciu , od d a ty  p ie rw sze j p u ­
b lik a c ji te g o  obw ieszczen ia  z g ło s i ły  s ię . P o  b ez ­
sk u tec zn y m  zaś u p ły w ie  te g o  czasu , u czy n io n y  
będzie  do  T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b ern ii W ar­
szaw sk ie j w W arszaw ie  w n io se k  o w p ro w a d ze ­
n ie  S k a rb u  K ró le s tw a  w  p o s ia d a n ie  p o w y ższ e ­
g o  sp ad k u , ja k o  b ezd z iedz icznego .
W arsz aw a  d . 30  L is to p . (12  G ru d n ia )  1861 r.

M ark o sz ew icz , z. O b r. P ro k .

LICYTACJE 1 Ś M D A Ź E  P U B L I C ®
(N . D . 429) B a n k  P o l s k i .

Podaj® do p u b lic zn e j w iad o m o śc i, że w  d n iu  
2 4  S ty c z n ia  (5  L u te g o ) r .  b. w sali posiedzeń

B an k u  P o ls k ie g o  o d b y w a ć  się  b ęd z ie  in  m in u s  
lic y ta c ja  p rzez  o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c je , na  
d o s taw ę  d la  z a k ła d u  W a rz e ln i Soli w C iech o ­
c in k u  dflfcewa o p a ło w eg o  sosnow ego  sażen i k u - 
b ic zn y ch  m ia ry  ro s y js k ie j  900 (d z iew ięćse t) . 
D rzew o  to  p o w in n o  b y ć  w le sie  p i łą  rz n ię te  
i łu p a m i n a  szczap y , a  to  z d rz e w o sta n u , r ę ­
b n y c h , ze s ta ro d rz e w u  zd ro w eg o  n ie  m urszy - 
w ego i n ie  m ło d z ieży . C ięc ie  d rzew a, rzn ięc ie, i 
łu p a n ie  d o k o n y w a n em  b y ć  p o w in n o  sto so w n ie  
do  p rzep isów  g o s p o d a rs tw a  le śn eg o  w la sach  
rz ąd o w y ch  zap ro w ad z o n eg o . D rzew o to  m a być 
łu p a n e  w  szcz ap y  i w  ro z m ia ra c h  a  m ianow icie  
n a  d łu g o ść  je d e n  i p ó ł  a rs z y n a , c zy li 3 %  stóp  
m ia ry  p o lsk ie j n a  łu k u  czy li części obw odow ej 
n a jm n ie j 9 cali m ia ry  ro sy jsk ie j (9  y 2 c a la  m ia ­
ry  p o ls k ie j)  s t rz a ły  czyli p rz ec ięc ia  szczapy  
cali 6 m ia ry  ro sy jsk ie j (6 * /j m ia ry  p o lsk ie j)  zaś 
w i / 4 części o g ó ln e j ilo śc i szczapy  trz y m a ć  m o­
g ą  n a  łu k u  ośm  cali m ia ry  ro sy jsk ie j (8 5/ is C a la  
m ia ry  p o ls k ie j)  a  s t rz a ły  ca li ro sy jsk ich  6, a  
p o ls k ic h  5 3/ |2 -

C en a  do  lic y ta c ji u s ta n a w ia  się  po  ru b li s re ­
b rem  12 (d w a n a śc ie ) z a  je d e n  sąż eń  m ia ry  ro ­
s y jsk ie j z d o s ta w ą  do  W arze ln i S o li w  C iecho ­
c in k u . /

Z  n a leży to śc i za  d o s ta rc z o n e  d rz ew o  p rz y p a ­
d a ją ce j, p o trą c o n y  b ę d z ie  s to so w n ie  do  o b o w ią ­
zu ją cy c h  p rzep isó w  jed en  od s ta  n a  fu n d u sz  
s to w a rz y s z e n ia  G ó rn icz eg o .

D o s ta w a  te g o  d rzew a  m a b y ć  u sk u tec z n io n ą  
w c ią g u  ro k u  1862.

V a d iu m  do  l ic y ta c j i w y m ag an e  j e s t  w V i0 
części w a rto śc i lic y to w a n eg o  d rzew a  czy li rs. 
1080 (ty s ią c  o śm dzies ią t), k a u c ja  zaś sam a  w 1/ ą 
części;

B liż sze  w a ru n k i d o ty cz ące  te j d o s ta w y  p rz e j­
rz e ć  m o żn a  k a żd o d z ie n n ic  w y jąw szy  dni ś w ią ­
te c zn e  w b iu rze  K a n ce la r ji  N a cze ln ik a  B an k u  
P o ls k ie g o , o ra z  w b iu rz e  Z a rz ą d z a ją c e g o  Z a ­
k ła d e m  W a rz e ln i S o li w C iech o c in k u .

M ając y  c h ęć  p o d ję c ia  s ię  tej d o s taw y , w in ien  
z ło ż y ć  d e k la ra c ję  o p iec zę to w a n ą , ad re so w an ą :

, ,D o  w ła sn y c h  r ą k  P re z e sa  B an k u , d e k la ra c ja  
n a  d o s taw ę  d rz e w a  o p a ło w eg o  d la  Z a k ła d u  W a­
rz e ln i S o li w C ie c h o c in k u ”  n a p isa n ą  p o d łu g  
w zoru  n iże j z am ieszczo n eg o , b ez  p rz e k re ś le ń  i 
s k ro b a ń , p r z y  k tó re j  d o łączo n y  b y ć  w in ien  
k w it k a sy  B a n k u  n a  z ło żo n e  v ad iu m .

D ek la rac je  ta k o w e  p rz y jm o w a n e  b ę d ą  do  d n ia  
lic y ta c ji t .  j .  do d n ia  24  S ty c z n ia  (5  L u te g o )  
do g o d z in y  12 w p o łu d n ie .

W a rsz a w a  d . 9 (2 1 )  S ty c z n ia  1862 r.

( 1 )  za  P reze sa , V ic e -P rezes,
R ze c z y w isty  R ad ca  S ta n u , S . S zem io th . 

za  N a cz e ln ik a  K a n ce la rji, K u p isze ń sk i.

W z ó r  do  d e k la ra c ji.
W s k u te k  o g ło s z e n ia  B a n k u  z d n ia  9 (21 ) 

S ty c z n ia  r .  b . s k ła d a m  n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  że 
p o d e jm u ję  się  d o s ta rc z e n ia  d rz e w a  o p a ło w eg o  
d la  Z a k ła d u  W arze ln i So li w C iech o c in k u  
w  c ią g u  ro k u  1862 r. w ilości 900  w y raźn ie  
d z ie w ię ć s e t  sażen i m ia ry  ro sy jsk ie j , po  cenie 
( t u  w y p isać  cenę  lite ra m i)  za  je d e n  sążeń  z do­
s ta w ą  n a  p la c e  W arze ln i, a  to  p o d łu g  w a ru n ­
ków  lic y ta c y jn y c h , k tó re  mi s ą  znajom e.

K w it kasy  B an k u  n a  z ło żo n e  v a d iu m  w su ­
m ie r.ł. 1080 d o łą c za m  (w y p is a ć  d a tę  im ię  i n a ­
zw isk o  i m iejsce  z am ie s z k a n ia .)

N. D. 291 ) K o m isja  R zą d o w a  
P rzychodów  i S k a rb u .

P odaje  do w iadom ości, iż w d. 25 S tyczn ia  (6 
L u te g o )  1862 r. o godzinie 12 w  południe w pa­
łacu  rządow ym  przy  ulicy R ym arskiej, pod N. 744 
w m iejscu  je j  posiedzeń , odbyw ać się będzie hcyy 
ta c ja  , przez podanie opieczętow anych dek laracji, 
n a  sp rzedaż  drzew a z lasów  rządow ych  G ubernii 
R adom skiej w blizkości rzeki W isły  położonych, 
a  mianowicie z leśn ictw a K ozienice, cięć 1862 r. 
sosny sztuk  2 0 6 5 , w yraźn ie  dwa tysiące  sześćdzie­
s ią t pięć, ocenionych na rs. 2721 kop  6 5 , w y ra ­
źnie rub li sreb rem  dw a ty s iące  siedm set dw adzie­
ścia jeden  kopiejek sześćd z iesią t pięć.

K to  w złożonej d e k la ra c ji n a jw y że j nad  s z a c u ­
nek  p o s tąp i u trz y m a  s ię  p rzy  kupn ie , gdyż  l ic y ­
tac ji g ło śn e j pom iędzy  w szystk iem i d ik la ra n ta m i 
n ie  będzie; w raz ie  w szakże p o d a n ia  je d n a k o w e j 
o fe rty  w dw óch lu b  w ięcej d e k la ra c ja c h , l ic y ta ­
c ja  g ło śn a  odbędzie  s ię  zaraz  po  o tw a rc iu  d e k la ­
rac ji,  lecz ty lk o  m iędzy tem i k o n k u ren tam i, k tó ­
rzy  jed n ak o w e  najw yższe o fe rty  podali.

U b ieg a jąc y  się  o nabycie  d rzew a, obow iązany 
je s t  z łożyć do  K asy  G łównej K ró le s tw a  lub B a n ­
k u  P o lsk ieg o  n a  vadium  w g o to w iźn ie , L is ta c h  
Z as taw n y ch , lub  in n y ch  p ro cen to w y ch  pap ierach  
sk arb o w y ch  rs . 3 0 0 , i w dowód te g o  k w .t K asy 
na  w niesien ie  te j su m y  d o łączy ć  do d ek la ra c ji, 
k tó ra  z łożona by ć  w in n a  p rzed  godziną  12 w dn u 
do lic y ta c ji oznaczonym .

W y k az y  oszacow an ia  i w a ru n k i te j sp rzed aży  
p rze jrzane  b y ć  m ogą: w W arszaw ie  w  biurze K o­
m isji Rządow ej P rzychodów  i S k a rb u , w R ządzie  
G ubcrn ia lnym  R ad o m sk im , o ra z  w U rz ę d z ie  l e ­
śnym  K o zien ice  we wsi A u g u s to w ie .

M iejscow a s łu żb a  le śn a  każdem u z g ła sz a jąc e ­
m u  s ię . okaże drzew o n a  g ru n c ie , k tó re  wolno 
szczegó łow o obejrzeć: później bow iem  żadne  r e ­
k lam acje  o n ie d o b o ry , z ły  sz acu n ek  lub  g a tu n e k  
d rzew a , p rz y ję te  n ie  będą: a u trz y m u ją c y  się- 
p rz y  kupn ie , c a łk o w itą  należność na lic y tac ji po- 
s tąp io n ą , w te rm in a c h  oznaczonych z ap łac ić  obo­
w iązan y  będzie.

W zó r do  d e k la ra c ji,  k tó ra  p o w in n a  b y ć  n a p i­
san ą  n a  pap ierze  s tem plow ym  ceny  kop . 7 */2, w y­
raźn ie , c zy sto , bez p rz e k re ś le ń  i podsk robań , z a ­
p ieczę tow ana  w oddzielnej kopercie , w osnow ie ja k  
n astępu je:

D e k l a r a c j a .
W sk u te k  o g ło szen ia  K om isji R ząd. P rz . i Sk.

z d. 16 (2 8 ) G ru d n ia  r. z. p o d a ję  n in ie jszą  de ­
k larac ję , iż obow iązu ję  s ię  kup ić  d rzew a  s z tu k  
2 065  z le śn ic tw a  K o z ien ice  G u b e r. R ad o m sk ie j 
za  sum ę ry cza łto w ą  ru b li s re b re m , ( tu  w y­
p isać  sum ę ofiarow anąi lite ra m i) , p o d d a ją c  się  
wszelkim o b ow iązkom  zastrzeżen iom  w w a ru n ­
k a ch  lic y ta cy jn y ch  o b ję ty m , k tó re  rai są  znane  
i te nin iejszem  p rzy jm u ję . P rzy tem  załączam  K w it 
K asy  N . n a  z łożone w  n ie j vad ium  rs . N . k tó re  
w razie  n ieu rzy m an ia  się p rzy  lic y ta c ji sam  od ­
biorę  ( lu b o  n ad es ła n ie  n a  p o c z tę  do N. na  mój 
koszt u p ra szam ).

S ta łe  m oje z a m i e s z k a n i e  je s t  (w pisać m iejsce 
zam ieszk an ia ) p isa łem  w  N . d n ia .

(podpisać w y raźn ie  im ie i n azw isk o ).
Na koperc ie  w y p isać  „ d e k la ra c ja  do  k u p n a  

d rzew a  N “ .
D e k la rac je  n ien ap isan e  p o d łu g  w zo ru  lu b  obej ­

m u jące  ja k iek o lw iek  zas trzeżen ia  i w a ru n k i, albo 
n ie p o p a rte  kw item  na  v ad ium , lu b  w reszc ie  p o ­
daw ane  po w yw ołaniu lic y ta c ji,  b ęd ą  u n ie w a ­
żn ione.

W arszaw a  d . 16 (28 ) G ru d n ia  1861 r.
D y re k to r  W y d z ia łu ,

(21 {R zeczyw isty  R ad c a  S ta n u , G um ińsk i.
N aczeln ik  S ek c ji, K . Jan czew sk i.

(N. D . 2 9 2 ) K o m isja  R zą d o w a  
P rzychodów  i  S k a rb u .

P o d a je  do  w iadom ości, iż w d. 25 S ty c z n ia  
(6  L u te g o ) 1862 r .  o g o d z in ie  12 w p o łu d n ie , 
w  p a ła e u  rząd o w y m  p rz y  u lic y  R y m arsk ie j, pod  
N . 7 44 w m iejscu  je j  p o s ied z eń , o d b y w a ć  się  
b ęd z ie  lic y ta c ja , p rzez  p o d a n ie  o p ie c zę to w a n y ch  
d e k la ra c ji,  n a  sp rzed aż  d rzew a  z lasów  rz ą d o ­
w ych  G u b . L u b e lsk ie j w b lisk o śc i rz e k i W iep rza  
p o ło ż o n y c h , a  m ian o w ic ie ; z L e ś n ic tw a  L u b lin  
z sześc iu  c ięć  z a le g ły c h  z la t  1 8 33 /8  o b rę b u  
M iękow ice , s z tu k  1845 w y ra ź n ie  ty s iąc  ośm set 
c z te rd z ieśc i p ię ć , o cen io n y ch  n a  rs . 1769 k. 13, 
w y ra ź n ie  ru b li s reb rem  ty s ią c  sied m se t sze ść ­
d z ie s ią t dznew ięć  k o p ie je k  trzy n aśc ie .

K to  w złożonej d ek la rac ji najw yżej nad szacu­
nek  p o s tąp i u trz y m a  się  p rz y  k u p n ie , g dyż  lic y ­
ta c j i  g ło śn e j pom iędzy  w szystk iem i d e k la ia n ta -  
mi nie będzie, w raz ie  w szakże podan ia  je d n a k o ­
wej oferty  w dw óch lu b  w ięce j d ek la rac jach , li­
c y ta c ja  g ło śn a  odbędzie  s ię  zaraz  po o tw arc iu  
d ek la rac ji, lecz ty lk o  m iędzy tym i k o nkuren tam i 
k tó rz y  jed n ak o w e  najw yższe o fe r ty  p odali.

U b ieg a jący  się  o nab y cie  d rzew a, obow iązany 
j e s t  z ło ż y ć  do k a sy  G łów nej K ró lestw a lub  B un- 
ku  P o lsk ieg o  na  vad ium  w go tow iźn ie , L istach  
Z astaw n y ch , lub  in n y ch  p rocen tow ych  p ap ie rach  
s k a rb o w y ch , rs. 200, i  w dow ód teg o  kw it kasy  
n a  w niesienie tej sum y d o łą c zy ć  do  d ek laracji, 
k tó ra  z łożona by ć  w inna p rzed  g o d z in ą  12 w dniu 
do l ic y ta c j i  oznaczonym .

W ykazy  oszacow ania  i w arunk i te j sp rzedaży , 
p rze jrza n e  być  m ogą: w W arszaw ie  w biórzo K o­
m isji R ządow ej P rzychodów  i S k a rb u , w R ządzie 
G u b ern ia ln y m  L u b e lsk im , o raz  w U rzędzie  le ­
śn y m  L u b l in .

.Vliejscowa S zu żb a  leśna każdem u z g ła sza jąc e ­
m u  się, o k aże  drzewo n a  g ruucie , k tó re  wolno 
szczegó łow o obejrzeć; później bow iem  żad n e  r e ­
k lam acje  o n ie d o b o ry , z ły  szacunek  lu b  g a tu n e k  
d rzew a, p rz y ję te  n ie będą, a  u trz y m u ją c y  się 
p rzy  k u p n ie , C ałkow itą  n a leżn o ść  na  licy tacji 
p o s tąp io n ą , w te rm in ac h  o zn acz o n y ch  z ap łac ić  
obow iązany  będzie.

W zor do d e k la ra c ji, k tó ra  pow inua  b y ć  n a p i­
san ą  na  p ap ie rze  stem plow ym  ceny k op . 7 lJ i f  wy 
raźn ie  czysto  bez p rz e k re ś le ń  p o d s k ro b a ń  zapie 
czę tow ana  w oddzielnej koperc ie  w o sn o w ie  ja k  
n a stęp u je :

D e k l a r a c j a .

W  s k u te k  o g ło szen ia  K om isji R ządow ej P r z y ­
cho d o w i i S k a rb u  z d . 29 L is to p . (11  G ru d n ia )  
r . b. podaję n in e jszą  d e k la ra c ję , iż obow iązuję s ię  
k u p ić  d rzew a  sz tu k  1845 , w c ię c iac h  z la t  1833 
1838 o b ręb u  M ięk o w ice  w L e śn ic tw ie  L u b lin  
G ub . L u b e lsk ie j za  sum ę ry c z a ł to w ą  rs . ( tu  w pi­
sać  sum ę o lia row aną  lite ra m i) , poddając  się w szel­
k im  o bw iązkom  i zas trzeżen iom  w w arunkach  l i­
cy tacy jn y ch  ob ję tym , k tó re  mi są  znaue, i te  n i­
n ie jszem  przy jm uję . P rzy te m  za łączam  k w it kasy  
N . na  z łożone w niej vad ium  rs. N. k tó re  w raz ie  
n ieu trzy m an ia  s ię  p rz y  licy tac ji sam  od b io rę  (lub 
o nad cs ia u ie  n a  p o cz tę  do  N . n a  m ój k o s z t u p ra ­
szam .)

fetałe m oje zam ieszkan ie  je s t  (w p isać  m iejsce 
zam ieszk an ia ), p isałem  w N. d n ia .

(p o d p isa ć  w yraźn ie  im ie i nazw isko .)
N a  k o p e rc ie  w ypisać d e k la ra c ja  do kupna  

d fzew a  N .
D e k la rac je  n ien ap isan e  p od ług  w zoru  lub jobej- 

m ujące jak ie k o lw iek  zastrzeżen ia  i w arunki, a lbo  
n ie p o p a rte  kw item  na  vad ium , lu b  w reszcie po- 
davvune po w yw ołan iu  licy tac ji będą un iew a­
żnione.
W arszaw a d. 29 L is to p a d a  (11  G ru d n ia )  1861 r.

D y re k to r  W yd zia łu ,
R zeczyw isty  R adca S ta n u , G um iński.

N acz  dn ik  S ek c ji, K. Jan c zew sk i.

(N. 1). 296) N acze ln ik  P ow iatu  
P rza sn ysk ieg o ,

Z  m ocy  R esk ry p tu  R zą d u  G u b e rn ia ln e g o  
P ło c k ie g o  z d n ia  6 ,(1 8 ) G ru d n ia , 1861 r. N r. 
6 0 5 5 8 , p o ó a ję  n in ie jszem  do p o w szech n ej w ia ­
do m o ści, w p ie rw szy m  te rm in ie  d n ia  1 (13) 
L u te g o  1862 o g odz in ie  3 z p o łu d n ia  od b y w ać  
s ię  będzie  w b iu rz e  m oim  in  m inus lic y ta c ja
p rzez  p o d a n ie  op ieczę to w an y ch  d e k la ra c ji,  k tó ­
re  ty lk o  do  g o d z in y  w yż w sp o m n io n ej p rz y j­
m ow ane b ęd ą ; n a  p o d ję c ie  s ię  e n tre p ry z y  w y­
s taw ien ia  no w ej p le b a n ii i dom u d la  s łu g  k o ­

ście ln y ch  w  w si C ie ran iew k u  od sum y  rs . 1203 
k o p . 21 ^  an sz lag am i p rzez  K o m is ję  R ząd o w ą  
W y zn a ń  R e lig ijn y ch  i O św iecen ia  pub liczn eg o  
za tw ierd zo n em i o b ję te j.

K a żd y  w ięc  m ający  ch ę ć  pod jęc ia  się te j e n ­
tre p ry z y  w in ien  do  k tó re j b ądź  k a s y  m ie jsk ie j 
lub  sk a rb o w e j, a lb o  też  do  B a n k u  w nieść  na  
vad iu m  rs . 120 k o p . 32 i k w it  te jże  k a sy  do 
d e k la ra c ji d o łączy ć , k tó re  to  v a d iu m  n ie u trz y -  
rau jącem u s ię  n a  lic y tac ji p o w ró co n em  z o s ta n ie , 
zaś u trz y m u ją c e g o  się n a  k a u c ją  p o liczo n e  
będzie

W aru n k i do  lic y ta c ji,  a n sz la g i i ry s u n k i k a ż ­
dego  c za su  w y ją w sz y  dn i św ią teczn e  i n ie d z ie l­
ne w b iu rze  m ojem  p rze jrzan e  b y ć  m ogą. 

P rz a s n y sz  d . 27 G ru d . (8  S ty c z n ia )  1861/2  r .

(2 )  w z. E g e r.

W zó r do  d e k la ra c ji.

W sk u tk u  o g ło sze n ia  N acze ln ik a  P o w ia tu  P r z a ­
s n y sk ie g o  z d n ia  27 G ru d n ia  (8 S ty czn ia ) 1861/2  
ro k u  N r. 239 , p o d a ję  n in ie jszą  d ek la rac ję , że ob o ­
w iązu ję  się  p o d ją ć  e n tre p ry z y  w y staw ie n ia  n o ­
wej p le b a n ii i dom u d la  s łu g  k o śc ie ln y c h  w C ic- 
m n ie w k u  z a  sum ę rs . (w y p isać  lic zb am i i l i­
te ra m i)  p o d d a ją c  się  w sze lk im  o b o w iązk o m  w a­
ru n k a m i l ic y ta c y jn c m i o b ję ty m  i w śc is łem  z a ­
s to so w a n iu  się  do  an sz la g ó w  i ry su n k ó w .

Z a św iad cz en ie  k a sy  N . n a  z ło żo n e  w n iej v a ­
d ium  rs . 120 k o p . 32 d o łą c za m , k tó re  w ra z ie  
n ie u trz y m a n ia  się  p rzy  l ic y ta c j i,  sarn o d b io rę .

S ta łe  m oje z a m ieszk an ie  je s t  w N . p is a łem  
w N . d n ia  N . m ies iąca  N . 1862 r.

(p o d p isa ć  im ie  i n a z w isk o .)

(N . D . 4 4 0 ) P isa rz  T ry b u n a łu  C yw ilnego  
G ubern ii P łockiej.

W iadom o czyn i, iż na  żądanie  F ran c iszk i z R a ­
ciborskich  po Bogusław ie Żelew skim  pozosta łe j 
wdowy, w  m ieście G ubernialnem  P łocku zam iesz­
k a łe j, zam ieszkanie  zaś praw ne do tego  in te resu  u 
Ignacego  Żm ijew skiego P a tro n a  T ry b u n ału  w 
P łocku  zam ieszkałego  sobie o b ie ra jące j, k tó ry  to  
P a tro n  zarazem  popieraniem  przym uszonej sprze­
d aży  dóbr poniżej op isanych , trudn ić  się bę ­
dzie w egzekuc ji Sądow ej przeciw ko B ro n i­
sławowi H rab i K icińskiem u, w łaścicielow i dóbr 
C iem niew a z przyległościam i, wewsi O jrzeniu  
Po w ecie i O kręgu P rzasn y sk im  G ubernii P ło c ­
kiej zam ieszkałem u, z m ocy praw nych  ty tu ­
łów  rozporządzonej, ak tem  K om ornika T r y ­
b unału  T eodora  M achczyńskiego w dniu 16 (28) 
S ierpn ia  r. b. rozpoczętym , a w dniu 18 (30 ) t.. m. 
i r. ukończonym , za ję tem i i zaaresztow anem i zo ­
s ta ły  końcem  publicznej przym uszonej sp rzedaży , 
n a  a u d jen c ji T ry b u n ału  Cyw ilnego G ubernii P łoc 
kiej w m iejscu  zw ykłych posiedzeń odbyw ać się 
m a ją ce j, dobra  z iem skie C iem niew o sk ład a jące  
się z w si i kolonii teg o ż  nazw iska, k tó re  praw em  
w łasności n a le żą  do B ronisław a H rab i K ic iń sk ie­
go, są  w ieczysto-czynszow e i zo s ta ją  w posiada­
niu czynszow ników  niżej z imion i nazw isk  w y ra ­
żonych, położone w O k ręg u , Pow iecie i G ubernii 
P łock ie j w gm inie w łasne j Ciem niewo, pod ju ry s ­
d y k c ją  Sądu Poko ju  O kręgu  P łockiego O d działu
11. budow le w  ty c h  dobrach  znajdu jące  się, są 
w łasne  czynszow ników , w rozległości zaś ziemi 
sposobem  przybliżonym  na m iarę  now opólską o b e j­
m u ją  w  ogolę: a) w  g ru n tach  ornych k lasy  II  i
I I I .  m o rg  510 p rę tów  67, b) w ogrodach  k lasy  II 
m org  25 p rę tów  37, c ) w  łąk ach  k lasy  II , i II I  
m org  93 p rę tów  178, d )  w paśn ikach  i zaroślach  
k lasy  I I I .  m org  15 prętów  234, e i w placach  sie­
d liskach  k lasy  IT. i I IL  m org  4, f) w n ieuży tkach  
k lasy  II . i II I . m org  3. R azem  m org  651 p rę tów  
216 . czyli w łók 21 m org  21 p rę tów  216.

Pom iędzy  dobram i C iem niew o a G utarzew o 
toczy  się spó r Sądow y m iędzy w łaścicielam i 
tychże dóbr o p rzy łączen ie  znacznej p rzestrzen i 
boru od d ób r G u ta rzew ai K ondraj ca ,“k tó ry  w szak ­
że na  d rodze Sądow ej nie j e s t  je szcze  ro zp o zn a­
ny. C zynszow nicy w  dobrach  ty ch  zam ieszkali w 
szczególe p o s iad a ją  g ru n ta  i o p ła c a ją  roczn ie  
czynszu:

A . W  wsi C iemniewie p osiada ją : 1. J a n  N etz 
m org  49 p rę t. 154 op łaca rs 25 kop. 32, 2 . F ra ń -  
c iszek  D zięgielew ski m org  47 p rę t .  154, p łaci rs, 
24 kop 69, 3 . J a n  Zm ysłow ski m org  46 p rę t. 254 
p łac i rs. 24 kop 33 I j2 , 4. L udw ik  K ochel, 5. 
M ichał Śn iadeck i w spólnie m org  23 p rę t. 1 2 / ,  
p ła cą  rs . 12 kop 17, 6. A ntoni S ie rzb is ta , 7. J a n  
S ie rzb is ta  w spólnie m org  36 p rę t. 154, rs . 24 kop. 
33 l j2 ,  8. J ó z e fa  N ow akow skiego SSie m o rg  49 
p rę t. 154 rs .  25 kop. 72, 9. M arjan n a  G ulska  
m org  2 p rę t. 219 , rs . 3 kop. 29 , 10. S ta n is ła w  
Ł ą c z y ń s k i  m org 2 p rę t, 220, rs . 3 kop. 29 , 11. 
Ig n a cy  S ierzb is ta  m org  1 p ręt 251 rs . 2 kop. 17
12. J a n  S ie rzb is ta  d rug i m org  46 p rę t. 254 , rs, 
2 4  kop. 33 I j2 ,  13. K aro l M aron m org  46 p rę t. 
254, rs . 24 kop. 93 , 14. J a n  S zm id t i 15. P io tr, 
K ryn ick i w spólnie m org  46 p ręt. 254 , rs . 24  kop. 
33 lj2 , 16. Ludw ik P aszka  m org  23 p rę t. 127, 
rs . 12 kop. 17. K tó rzy  podług ich ośw iadczenia 
n iep o siad a ją  żadnych k on trak tów  piśm iennych.

B. W  kolonii C iem niew skiej: 1. P aw eł N etz po­
s iad a  m org  7 p rę t. 299  p łac i rs . 3 kop. 52 l j2 ,  2 
S tefan  K u ja t m org  20  p rę t. 231, rs . 14 kop 60
3 . M ichał M ark w art m org  20 p r. 249 , rs . 14 k. 60
4. W ilhelm W olgerauth m org  29 p rę t. 38 , rs. 47 
kop. 1, 5. G rzego rz  Izy d o r K ropliński m org  65  
p rę t. 75, rs. 50 kop. 11> 6. Salom ea i F ran c isze k  
m ałżonkow ie B ronow scy  m org  72 p rę t. 248 rs . 
46 kop. 17 l j2 .  Z ty c h  Paw eł N e tz  posiada kon­
t r a k t  p ry w atn y  da lsi zaś pięciu ośw iadczyły że m a" 
j ą  k o n tra k ta  U rzędowe, zaś w szyscy  ja k  s ą  w y­
żej ad  A i B . w yrażeni, oprócz czynszów  1 podat 
ków  Skarbow ych, nie są  o bow iązn i do żadnych 
robocizn  lub dan in  dw orow i. N a d to  oprócz w y­
m ienionych czynszow ników  k tó rz y  s tanow ią  lu­
dność ty c h  dóbr zam ieszku je  jeszcze  w k a rc z ­
m ie dw orskiej M ateusz H ejn  k a rczm arz  szynkują-

cy  tru n k i dw orskie, z a  w ynagrodzeniem  5j  100, 
z dodan iem  pom ieszkan ia , m org i ogrodu i 2 fu r 
karp iny .

W ym ienienie budow li i ich posiadaczy , m iano­
wicie w Ciem niewie: 1 . J a n  N etz  posiada  chałupę, 
stodołę, sp icherek , chlewek obok tegoż, szopę 
z  s ta jn ią , s tu d n ię  i drzew ek w ogródku  szt. 30 , 2. 
F ran c iszek  D zięgielew ski, chałupę, s todołę , s ta j­
nię, szopę i chlewki razein  połączone, w ystaw ko 
n a  slupach, p szczó ł pni 13, drzew ek ow ocow ych 
sz tu k  36 i s tu d n ię , J a n  Z m ysłow ski chałupę, 
s tudn ię , pszczół pni 7, stodołę, chlew ków  od­
dzielnych 3 i w ystaw kę, o raz  s ta jn ię  z s z o ­
pką i drzew ek ow ocowych sztuk  10, 4. Ludw ik 
K ochel i 5. M ichał Śn iadeck i chałupę, stodó łkę, 
s todó łkę d ru g ą , chlewki 2 razem  pobudow ane i 
d rzew ek  owocowych sztuk  20, 6. A nton i S ierzb i­
s ta  i 7. J a n  S ierzb ista , chałupę, s todołę , szopy 
dwie razem  p ostaw ione4 stodołę, szopę z w ystaw ką 
chlewek m ały, s tudn ię , chałupę, chlewków  2 r a ­
zem  zbudow anych, z ty ch  n a  o s ta tku  w ym ienioną 
chałupę i chlew ki, J a n  S ie rzb is ta  sp rzed a ł Jan o w i 
K em pczyńskiem u, 8. SSie J a n a  N ow akow skiego  
chałupę, szopkę, s todó łkę  z w y staw k ą  i chlewkiera 
s todo łkę , chlew ek m ały, drzew ek m a ły ch  owo­
cow ych sz tu k  25 i s tudn ią , 9. M arjan n a  Gulska 
wdowa: chałupę i szopę upadkiem  g ro ż ącą , 10. 
S tan isław  Ł ączyńsk i: chałupę, s to d ó łk ę  i szopkę, 
11) Ig n a c y  S ierzbista: chałupę s ta r ą ,  c h a ­
łupę nową jeszcze niew ykończoną, 12. J a n  
S ie rzb is ta : chałupę stodółkę nowę, sklep w
sien i z kam ieni, szopki dwie razem  pobudow ane i 
drzew ek owocowych sz tu k  15, 13. K aro l M aron, 
chałupę, stodo łkę  i szopkę now ą z śpicherkiem , l 4. 
J a n  S chm id t chałupę 15. P io tr  K ryn ick i chałupę, 
zaś obadw aj pow yżsi wspólnie p o siad a ją : s todołkę 
szopki dwie z w ystaw ą razem  zbudow ane  
i chlew ek, 16. Ludw ik P aszka: chałupę, stodołkę 
i szopkę, 17. K a rc zm a  przy  tra k c ie  z w iazdem , 
w łasna  w łaściciela d ó b r, razem  pobudow ana k leń- 
cem p o k ry ta  i s tu d n ia  przy  te jże.

Budowle kolonii czyli B udy C ieraniew skie, k tó ­
re  posiadają- 1. P aw eł N etz  za  k on trak tem  p ry ­
w atnym  z d. 24  K w ietnia (11 M aja) 1844 r . F e li­
cjanow i i M arjannie Szczepańskim  n adany , a na 
osobę jeg o  d. 28 L utego  (12  M arca) 18 45 r. n a ­
s tąp iony , chąłupę pod d ran icam i, stodołkę z p rzy ­
staw ionym  chlewkiem  i szopkę; 2. S tefan  K uja t: 
chałupę, s todó łkę i chlewków  2 oddzielnych; 3. 
M ichał M a r k w a r t ;  chałupę, stodó łkę, chlewki dw a 
oddzielne, szopkę i d rzew ek  owocowych sztuk  20;
4. W ilhelm  W olgem uth: chałupę, s ta jn ię  z szopą, 
a  od ty łu  sklep w ziemi m urow any, stodołkę, s tu ­
dnię i d rzew ek  owocowych sz tu k  11; 5. G rze­
gorz Izydor K ro p liń sk i nabyw ca p raw  SS rów K la- 
ud jusza  G ertz , za  k o n trak tem  przed  Rejentem  
Piotrow skim  sporządzonym , posiada: chałupę ł ą ­
cznie z szopą i s todo łą  pobudow aną, chałupę d ru ­
g ą , chlewek p rzy  te jże , s todołę , dwie studnie i ku ­
źnię; 6 . S a lom ea i F ranc iszek  m ałżonkow ie B ro ­
now scy z nabycia  od Jak ó b a  K etle r za k on trak tem  
p ryw atnym  d a ty  1 (13 ) L ipca  r. b , posiadają: cha- 
łupę, stajn ię s todo łę , chlewy dw a razem  zbudow a- 
De, studnię, chałupę, oddzielną studn ię  m ałą  i d rze ­
wek owocowych sztuk  36; w szystkie powyżej w y­
rażone budow le są  z d rzew a postaw iono słom ą 
p o k ry te . Inw entarze  żywe i m artw e, o ra z  zasiewy, 
są  w łasne czynszow ników .

W edle uczynionej w protokóle zajęc ia  w zm ian­
ki przez K om ornika, ciż czynszow nicy ośw iadczyli: 
że p raw a do g run tów  m ają  w ieczysto-czynszow e, 
zaS wedle pow ziętej na  gruncie w iadom ości, m ają 
m ieć ty lk o  p raw a trzydziesto -le tn ie  i p rzedłużanie 
od la t  30 do 30.

Z a ję te  i opisane powyżej dobra , g ran iczą  i s ty ­
k a ją  się na w schód z dobram i K ondrajec, na  po­
łudnie z m iastem  Sochocinem , na  zachód z do­
bram i G utarzew era, zaś na  północ z dobram i O b rę ­
bem  i W olą W odzyńską, op łacają  zaś w ogóle ro ­
cznie podatków  skarbow ych rs . 144 kop. 88 .

A k t zajęcia  dób r pow yżej opisanych, pozosta ­
wiony zo sta ł w kopiach: W ójtow i gm iny  C iem nie­
w a G rzego rzow i K ropiińskiem u pod niebytność 
na ręce jeg o  m ałżonki, d. 5 (1 7 ) W rześnia  1861 
r . .  P isarzow i Sądu Poko ju  O kręgu Płockiego O d ­
działu  I I . Janow i T ym ow skiem u na ręce  jego  w ła­
sne, w  dniu 6 (1 8 ) W rześnia tegoż  roku; i N a­
czelnikowi Pow ia tu  P łockiego B ogum iłow i lto d e , 
pod n ieby tność  na  ręce H ipo lita  M erkel S ek re ta ­
rz a  b iu ra  P ow iatu  w d. 9 (2 1 )  \ \  rześn ia  r .  b. N a­
stępn ie  i na  zadosyć  uczynienie przepisom  praw a, 
a k t tegoż  zajęcia  w niesiony zosta ł do księgi w ie­
czyste j d ób r C iem niew a z przyległościam i z O k rę ­
gu P łock iego  w K ancelarji Z iem iańskiej Gubernii 
P łock ie j w d . 30  W rześnia  (12  P aździern iku) 1 8 6 1 
lo k u , zaś do księgi zaaresztow ań  w  K ancelarji 
T ry b u n ału  Cyw ilnego G ubernii P łock iej pod  d. 
12 (2 4 ) P aźd ziern ik a  t  r. W dalszym  zaś p o stę ­
pie zam ierzonej sp rzedaży , te rm in  do pierwszej 
pub likacji zbioru objaśnień i w arunków  licy tacy j 
nych, za podstaw ę do  te j sp rzedaży  u ozyc .się 
m a jący ch , p rzeznacza się na audjenc5 ry  una u 
C yw ilnego G ubern ii P ł o c k i e j ,  w m iejscu zwy yc 
posiedzeń teg o ż  Sądu, na  dzień  5 ( ru  m a 
r .  b. godzinę 10 z rana , d ruga  zaś 1 trz ec ia  p u b li­
kacja  tychże w arunków , odbędzie s ię  co dwa kolej­
no po sobie idące tygodn ie .

W y ciąg  teg o  obw ieszczenia wywieszonym  dziś 
zosta ł na  tab licy  w sali aud jencjonalnej T rybunału  
tu te jszeg o , a  d ru g i egzem plarz  onego w ydanym  
je s t  Ig n acem u  Ż m ijew skiem u P a tro n o w i T ry b u ­
nału , sp rzedaż dobr tych  pop iera jącem u

P ło c k  d. 12 (2 4 ) P aźd ziern ie rn ik a  1861 r.

M ichał B ellej.

Po odbyciu w dńiu 2 (14) S ty czn ia  r. b . tr z e ­
ciej publikacji w arunków  licy tacy jnych  d ó b r Cie­
m niewa z przy leg łościam i, te rm in  do przygo 
w awczego tychże d ób r p rz y s ą d z a n a , oznaczonym  
zosta ł n a  dzień 1 ( 1 3 ) L u tego  1862 roku  go- 
dzinę 10 z ra n a , w k tó rym  lic y ta c ja  rozpocznie 
się od sum y rs. 4 5 0 0 , przez p o p ie ra jącą  sprzedaż 
podanej. ___________

E gzem plarz  tego  obw ieszczenia  z dopiskiem  w y­
w ieszono na tab licy  w sali aud jencjonalne j T ry b u ­
na łu  tu te jszeg o , a  d ru g i egzem plarz  w ydano Ig n a ­
cem u Żm ijew skiem u Patronow i sp rzedaż  tę  p o p ie ­
ra jącem u .

P ło c k  d. 3 (1 5 )  S ty czn ia  1862 r.

M ichał B e tle j.

(N  D . 443) P is a r z  A k to w y  K ró le s tw a  
Polskiego.

N a  ż ąd a n ie  p o zo sta łe j w dow y  po T eo d o rz e  
T o m aszk iew icz u  u rz ę d n ik u , o d b y w ać  się  będzie  
sp rzed aż  p o z o sta ły c h  po  tym że  je j m a łż o n k u  
ru chom ości, ja k o  to: M e b li^ g a rd e ro b y , b ie liz n y  
i t .  p . a  to  w d n iu  18 (30 ) S ty c z n ia  r. b. p rzy  
u lic y  E le k to ra ln e j  N r. 796  o g o d z in ie  11 z ra n a .

N o sk o w sk i.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N . D . 243) S ą d  P o lic ji P opraw czej 
W y d z ia łu  P łockiego.

Z apozyw a niniejszem  A nton iego  Roschal, k o ­
wala, o s tatn io  w gm inie G ostom in zam ieszkałego , 
a  dziś z poby tu  niew iadom ego, iżby się staw ił 
w Sądzie tu te jszym , na jda le j w dniach 3U od d a ty  
dzisiejszej licząc, albow iem  w razie  przeciw nym  
listam i gończem i ściganym  będzie.

P ło c k  d. 27 G rudn ia  (8  S ty czn ia ) 1861 /2  r. 
S ędzia  P rez y d u ją cy  K leszczyński.

(N . D . 2 2 4 ) S ą d  P o licji Popraw czej 
W y d z ia łu  W łoc ław sj^ego .

Z a p o zy w a  A n d rz e ja  G ro ch o w sk ieg o  ry m a rza , 
o s ta tn io  w m ieśc ie  B rd o w ie  P o w ie c ie  W ło c ła w ­
sk im  z am ieszk a łeg o  obecn ie  z p o b y tu  u iew iad o - 
m ego, iżb y  s ię  d la  z ło ż en ia  o b ja śn ien ia  w s p ra ­
w ie d o ty c zące j o so b y  a re sz to w a n e j (sw ej có rk i)  
Jó ze fy  G ro ch o w sk ie j w S ą d z ie  tu te jszy m  n a jd a ­
lej w d n ia c h  30  od d a ty  n in ie jsze j s ta w ił ,  w p rze  
c iw nym  bow iem  ra z ie  w e d łu g  p ra w a  p o s tąp io  
nem  b ęd zie .
B rześć  d n ia  28  G ru d n ia  (9 S ty c z n ia )  1 8 61 /2  r. 

S ę d z ia  P rez y d u ją c y ,

R ad ca  D w o ru , T ry n isz e w sk i.

(N . D . 231) S ą d  P olic ji P roste j 
O kręgu R adom skiego .

Z a  m iastem  B ia ło b rz eg a m i n a  d ro d ze  b rz e ­
g iem  rz ek i P il ic y  id ące j, zn a lez io n y m  z o s ta ł  
p u g ila re s  ju ż  p rz ez  czas zn iszczo n y , s k ó rz a n y ,  
w e w n ą trz  c z e rw o n ą ,  k i ta jk ą  w y b ity , o k u ty , 
w k tó ry m  ja k  ślady  p o k a z u ją ,  z a w ie ra ła  s ię  n ie ­
w iadom a ilo ść  p ie n ię ż n a .

W zy w a  w ię c  p o szk o d o w an e g o , lu b  m a jąceg o  
w iad o m o ść  o w ła śc ic ie lu , ab y  celem  u s ta n o ­
w ie n ia  is to ty  u c zy n k u  do  S ąd u  tu te jszeg o , lub  
n a jb liż sz e g o  sw e g o  z a m ie sz k a n ia  w d n ia c h  30  
zg ło s ić  s ię  n ie o m ie sz k a ł.
R adom  d. 27 G ru d n ia  (8  S ty c z n ia )  1861/2  r.

A sesor T ry b u n a łu ,
p . o. P o d s ę d k a  w z. N y n k o w sk i, P is a rz . 

  —   —   -

(N . D . 2 6 4 ) S ą d  P o licji P opraw cze j 
W y d z ia łu  K a lw  a ryjsk iego ,

Z ap o z y w a  Ludom iłę N iedźw iecką o s ta tn io  w 
fo lw arku i gm inie U rdom in P ow iecie  K a lw ary j- 
skim  m ieszk a jącą , obecnie z p o b y tu  n iew iadom ą, 
ab y  d la w ysłuchnnia  postanow ien ia  J O . K sięcia  
N am iestn ika  K rólestw a w spraw ie  pko niej o ro z ­
siew anie po tw arczych  wieści w ydanego , w dn iach  
30  s taw iła  się w Sądzie  tu te jszy m  po upływ ie t e ­
go czasu  uw ażaną  będzie ja k o  u k ry w a ją ca  się 
p rzed  w ym iarem  spraw iedliw ości.

K a lw arja  d . 27 G rud. (8  S ty c z .)  1861j2  r. 
S ędzia  P rezy d u jący ,

A seso r K oleg jalny , de Johnę.

l i s t y  g  o  ń c F I T
(N . U- 2 6 7 ) S ą d  P olic ji P opraw czej 

W y d z ia łu  Jędrzejow skiego .

W zyw a wszelkie W ładze nad  porządkiem  i b ez­
pieczeństw em  w k ra ju  czuw ające, aby  na F ry d e ­
ry k a  R elsbajn gorzelanego, la t 22 , w zrostu ś re ­
dniego, budowy Cia ła  dobre j, b rody  ok rąg łe j, 
w łosów ciem nych, oczu szarych, nosa i  u s t 
m iernych z P ru s  pochodzącego, o stateczn ie  w gm i- 
inie Jed lino  K rólestw ie  Polskiem  zosta jącego , 
obecnie z pobytu  swego n iew iadom ego, o k ra ­
dzież obw inionego, baczne zw racały  oko, w razie 
ujęcia  do najb liższego tiądu  lub te ż  w p ro st do tu ­
te jszego t r a n s p o r t e m  odesłać raczy ły .

Chęciny d- 26 G rudnia  (7 S ty czn ia ) 186 r . 
S ędzia  P rez y d u ją c y , W eniew icz.

d o n ie s ie n ia  p r y w a t n e .

(N - D . 438) P o d a je  do pow szechnej w ia d o ­
mości, iż  b ile t Lombardowy wydany z a N . 18602  
z ag in ą ł.

W zyw a się w ięc p o s iad a c z a , iżb y  n a jpóźn iej 
w 6 ty g o d n i od dn ia  5 L u te g o  r. 1862 to  je s t  
o d  d a ty  o s ta tn ieg o  o g ło szen ia  z g ło s i ł się i p raw o  
p o s iad an ia  o u eg o ż  w D y re k c ji L o m b ard u  u d o ­
w odn ił, g dyż  w p rzeciw nym  ra z ie  d u p lik a t b i­
le tu  w ydanym  zostan ie  o so b ie  k tó re j n azw isk o  
zapisane w  k s ię g a c h  D y re k c ji, (1 )

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


